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1 Z I E M I A

N alcży to ść  p o cz to w ą  o p ła c o n o  ry cza łte m .

Rok I.

Wychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca. .Praw em  naczelnem - dobro Państw a”

P o k ó i  l u d z i o m  d o b r e j  wo l i .
Zbliża s ię  ro cz n ica  —  o b c h ń d  

wielki —  uroczyste św ięto  C hrystu ­
s o w y c h  Narodzin. P ow tarza  się  ono  
„od  w ieka  d o  w ie k a “ z tem  sam em  
n am aszczen iem , nastro jem  p o w aż­
nym, ra d o śc ią  o g ó łn ą  i w ese lem  ser- 
d eczn em  ja k o  z jawiskam i, k tó re  mu 
tow arzyszyły  ongiś,  uw idocznia ją  się 
o b e c n ie  i tow arzy szy ć b ę d ą  czasom  
p rzy sz ły ch  p o k oleń .  L u d zk ość  ja k b y  
in tu icy jn ie  od czu w a je g o  p o tę g ę  
i zn acze n ie  a w nikając w treść  w ie l­
k ie g o ,  św ia to w e g o  zdarzenia, korzy 
się w p e łn e j  czci d la m ąd rości B o ­
żej i przyjmuje je  ja k o  sy m bol m i­
ło śc i  i d obra ,  sp row ad zon y  z n ieba  
na ziem ię.

W  dniu tym bow iem , z przed 
lat praw ie dwu ty s ię c y  w yłon iło  się 
na św iat B oży  ow o  w ie lk ie ,  św ięte  
misterjum, d rzem iące  w p rz e p o w ied ­
n iach , g ło sz o n e  przez u czonych ,  
z n a jd yw an e w zap isk ach  kronik  
d a w n y ch , przem yśliw ane, o d cz u w a ­
ne i rozw ażane przez ty ch ,  k tórzy  
n ap ró żn o  szukali z b a w cz e g o  le k a r ­
stw a na zło i n ie d o lę  św iata  ó w c z e ­
sn eg o .

W y ło n i ło  się  ono  z w ie lk ie j  
myśli B oże j w p ostac i m iłości b liź­
n ie g o .  P rzyćm iw szy  swym blaskiem  
d e k a lo g  przykazań m o jżeszo w y ch  
i przeciw staw iw szy  się  prawu d aw ­
nemu „ząb za z ą b “, „oko  za o k o ’’ , 
w y p ełn i ło  s o b ą  tr e ść  ży cia  lu dzkoś­
ci, n iosąc  p o k ó j  i u k o jen ie  wielkim  
i m ałym, dumnym i pokornym , 
szczęśliw ym  i n ieszczęśliw ym , b o g a ­
tym  i ubogim , p otężn ym  i słanym , 
zn iesław ionym  i do s ław y dążącym .

Z burzyło  do cn a  niby  g rom em  
piorunnym  is tn ie jące  w ó w c z a s  św ia ­
topoglądy .

Zniszczyło  t ia p ią e e  ludzkość 
fa łszyw e id e e .

P rzetw orzyło  duszę ludzką.

Zastąpiło  w nie j n ie n a w iść  —  
m iłością ,  zem stę —  p rz e b acze n ie m , 
dum ę —  p ok orą ,  egoizm  —  p o św ię ­
cen iem , zm ysłow ość —  u d u ch o w ie­
niem, d rę c z ą c y  n ie p o k ó j —  p o k o ­
jem. Przytłum iło lub zgniotło  zw ierzę­
c y  stan ludzki sz lach etn em  cz ło ­
w ie cze ń stw em .

M iłość  b liźn iego  ja k o  praw o 
m oralne w ciągu  w ieków  p rz e c h o ­
dziło rozm aite k o le je .  T o  sw ietn ia- 
ło w ja sn y c h  b la sk a c h  zw ycięstw a, 
to, p on ie w ie ran e  i sp lugaw ione, 
k ry ło  się  w g łę b in y  dusz lu­
dzkich , b y  z now ą w k ró tce  w y stą ­
p ić  m o cą  i siłą. Niby burza  lub hu­
ragan  p rzew alało  się od  ziemi k ra ń ­
ca  do k ra ń c a  bądź jak  s ło ń c e  ja sn e  
rzucało  oży w cze  sw e św iatło  n a o k ó ł 
zawsze w ie lk ie  —  zawsze św ięte  —  
zawsze niezniszczalne.

1 jak  w życiu  p o je d y ń c z e g o  
cz ło w ie k a  tak  i w życiu k a ż d e g o  
narodu b y ło  ono, je s t  i b ęd z ie  p o d ło ­
żem, fundam entem , g ran itow ą opoKą 
je g o  prag nień , p o czy n ań , dążeń i w a ­
ru nków  istnienia.

Z m iłości b l iźn iego  p ow sta je  
p raw o, k tó re  rządzi K o śc io łe m  
i praw o dla sąd ów  posługi i praw o, 
is tn ie jące  w adm inistrac ji  i życiu  spo- 
łe czn e m , szkole  i rodzinie .  O n o  
w yk rzesyw a to, c o  w śród  ogó łu  
zdrow ą opin ją  s ię  zow ie i stoi na

straży ży cia  je g o  w czuwaniu sw em  
p otężn ie jsza  nieraz niż praw o p isa ­
ne. 1 ja k k o lw ie k  w rozw oju  cy w ili­
zacy jnym  i kulturalnym posu nęliśm y 
się  na wyższy je g o  sz c z e b e l  aniżeli 
w w ielk ie j m iłości b l iźn ieg o ,  mimo 
to jes t  on a  i p o zo sta je  zawsze j ą ­
drem  ży cia  naszeg o .

M oc d o b ra  m iłości b liźn iego  
i spraw ied liw ośc i  B o ż e j  o d czu w aliś ­
my c z ę s to  w d z ie ja ch  narodu n a ­
szego . K ied y  rozszala ła  p ożoga w o j­
ny św iatow ej na ziem iach  naszyeh , 
k ie d y  rozla ło  się  m orze krw i, o- 
strzem  stali w yprute j z żył » i l ] o n ó w  
ludzi w a lc z ą c y c h  ze so b ą ,  k ied y  
k o ła ta ł  s ię  duch polski w n ie m o cy  
i zw ątpieniu, k ied y  zd aw ała  s ię  
zbliżać ku nam n iebytu  zagłada, 
nikt w te a y  nie przypuszczał, iż 
p ierw szy w ystrzał z h au b icy  n ie ­
m ieck ie j ,  iż je d e n  z 14 s ła w n y ch  
p u nktów  W ilso n a ,  iż garstk a  ż o łn ie ­
rzyków  le g jo n o w y c h  g łos i światu 
całem u  Polsk i zm artw ychw stanie .

R ozlśniło  się, zw y cię ży ło  tu, 
o d n ios ło  triumf w ie lk ie  praw o m o ­
ralne.

N iezadługo zbierzem y się u ro ­
d zin n ego  stołu w ig il i jn ego .  Ł am iąc  
się op ła tk iem  ze w szystkim i, p o m ­
nijmy, b y  n ie ty lk o  w form ie le cz  
i w treśc i z ap an o w ało  w duszach  
n aszy ch  o d c z u c ie  w ie lk ie  m iłości 
b liźn iego  i żeby  ja k o  je j  w ykw it 
sp ły n ą ł o żyw czy  duch św iatła , na 
wsi i m iasta  b lisk ie  i d a lek ie ,  na 
łąki,  p o la  i lasy, na P o la k ó w  i R u­
sinów  ziem ię tę  zam ieszk u jący ch ,  
g ło sz ą cy  p o k ó j  ludziom d o b re j  woli.
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Trzydziestolecie pracy naukowej 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, prof. dr. Ignacego Mościckiego.

Ś w ia t  n aukow y polski o b c h o d z ił  w dniu 7 

grudnia  br. u ro c z y śc ie  na w szystkich  w yższy ch  u- 

cze ln iach  n aszy ch  trzy d z iesto lec ie  dz ia ła lnośc i nau­

k ow e j P an a  P rezy d en ta  M o śc ick ie g o ,  ja k o  z n ak o ­

m iteg o  u cz o n e g o  w dziedzinie b ad ań  ch e m icz n y ch ,  

k tórem i p o ło ży ł n iezap om niane zasługi w o b e c  lu­

d zkośc i.  Je m u  zaw d zięczam y  u ruchom ienie  c h o ­

rzow skie j  fabryki zw iązków  azo to w y ch , je d n e j  

z n a jw ięk sz y ch  w E u rop ie  i zorg anizow anie  drugie j 

w M o ś c ic a c h  dla potrzeb  ro ln ictw a i o b ro n y  

n aro d o w e j.  O b c h ó d  ten uprzytom nił zarazem  s p o ­

łeczeń stw u , iż na cze le  R z ecz y p o sp o li te j  stoi c z ło ­

w ie k ,k tó ry  wielkim  S w y m  rozum em, rzadkim  ta k ­

tem, sp o k o jn ą  p ow agą,  sz lachetnym  umiarem S w e g o  

d o sto jeń stw a, jak ie  piastu je , umiał z jed n ać S o b ie  

u ogó łu  o byw ate l i  c z e ść  i szacu n ek  g łę b o k i .  

D la te g o  też w iad o m o ść  o o b ch o d z ie  jubileuszow ym  

P an a  P rezy d en ta  c a ła  P o lsk a  p rzy ję ła  z n ie k łam a­

ną rad o śc ią  a o d d a ją c  hołd  i c z e ść  J e g o  zasłudze, 

sk ła d a ła  ży czen ia ,  b y  O p a trz n o ść  pozw oliła  Mu 

jak  na jd łużej s łużyć Państwu Polsk iem u  i u k o c h a ­

nej przez S ie b ie  nau ce .

Roz woj Centralnego Tow. Organizacyj Rolniczych.
W  dniu 2 grudnia  br. o d b y ło  

się  w W arszaw ie  w alne zg ro m ad ze­
nie d e le g a tó w  C e n tra ln e g o  T o w a rz y ­
stwa O rg a n iz a c y j  i K ó łe k  R o ln i­
czy ch .  Po  n ab o żeń stw ie  w k o ś c ie le  
Sw . K rzyża ro z p o c z ę ły  się o b rad y  
w lokalu  T o w arzy s tw a  przy ul. K o ­
p e rn ik a  30. Na zjazd przybyli m ini­
ster ro ln ictw a J .  P on ia tow sk i,  p o d ­
sek re ta rz e  stanu K o rsak  i R a c z y ń ­
ski jak o też  p rze d staw ic ie ie le  insty- 
tucy j g o sp o d a rc z y c h ,  p ań stw o w y ch  
i s p o łe c z n y c h .

Po zaga jen iu  obrad  przez p r e ­
zesa  C. T .  O . i K. R. posła  1. L e c h -  
n ic k ie g o  o d cz y ta n o  sp raw ozd an ie  
z dzia ła lności prezydjum  i d z ia ła l­
ności f inansow ej.  P o  dyskusji przy ­
ję to  ca ły  szereg  n iezm iernie w aż­
n y c h  u chw ał,  d o ty c z ą c y c h  polityki 
ro ln icze j oraz zag ad n ień  eksportu  
i zbytu arty k u łów  ro ln iczy ch  na 
rynku w ew nętrznym .

W  je d n e j  z p rz y ję ty ch  rezolu- 
cy j  w alny zjazd p o d kreś li ł  p ożytek , 
p ły n ą c y  dla ro ln ictw a z is tnienia  
i dzia ła lności d o b ro w o ln y c h  o rg a n i­
zacy j  ro ln iczy ch .  —  R ez o lu c ja  ta 
s twierdza, że zarad n o śc i  g o s p o d a r ­
cze j i ak ty w n e g o  nastaw ien ia  c z ło ­
w ieka wsi do o ta c z a ją c y c h  g o  z ja ­
wisk s p o łe cz n y ch  i ek o n o m ic z n y ch  
nie uzyska się przez szerok ie  a k c je ,  
op arte  na przym usie i przym uso­
w y c h  o rg a n iz a c ja c h .  D ro b n e  ro ln i­

ctw o uważa p osiadanie  w łasn y ch  
d o b ro w o ln y c h  zrzeszeń ośw iatow o- 
g o s p o d a rc z y c h  za sw oją  na jw iększą  
zd o b y c z  i środ ek ,  p ro w ad zący  do 
p o d n ie s ie n ia  o g ó ln e j  kultury wsi. 
D o b ro w o ln e  o rg a n iz a c je  ośv .ia tow e 
i kulturalne w ie jsk ie  b y ły  w o k r e ­
sie niew oli narodu —  ośrodkam i 
p racy  i walki o b y t  g o sp o d a rc z y  
i duszę polską  —  dziś zaś sta ją  się 
szkołą  s a m o w y c h o w a n ia  o b y w a te l ­
s k ie g o  oraz sa m o p o m o cy  g o s p o d a r ­
cze j d io b n e g o  ro ln ictw a i zbliżają 
treść  ży cia  n aszeg o  w o ln eg o  P a ń ­
stw a do wsi.

W  oddzielne j rezoluc ji  w alny 
zjazd pow ita ł z uznaniem o św iad ­
cz e n ia  p. p re m jera  K o z ło w sk ie ­
go, id ą c e  po  linji in teresów  
d ro b n e g o  ro ln ictw a, z w ra ca ją c  się 
je d n o c z e ś n ie  w te j  u chw ale  z a p e ­
lem do wsi, a b y  staw ała  w szeregi 
org anizac j i ,  oraz z ap e le m  do is tn ie ­
ją c y c h ,  a n ie zrzeszo n y ch  d o ty ch cz a s  
w C entrali  K ó łe k  R o ln iczy ch ,  aby 
z łączy ły  sw e w ysiłki,  gdy ż  ty lko 
w ten sp o só b  —  ja k  o św iad cza  r e ­
zo lu cja  —  p o m ó c  b ęd z ie  m ożna rzą­
dowi do sz y b sz eg o  zreauzow ania  
je g o  in ten c y j  p od n ie s ie n ia  d o b ro b y ­
tu i kultury wsi.

Zjazd p rzy ją ł  c a ły  szereg  u- 
chw ał,  d o ty c z ą c y c h  o rg anizac ji  z b y ­
tu p ro d u k tó w  ro ln y ch .  R ezo lu c je  
p o d k reś la ją ,  że w p o li ty ce  ro ln icze j

u w zględniony  musi b y ć  nie ty lko  
ek sport ,  ale i o b ró t w ew nętrzy  arty ­
kułami rolnem i. M inisterstwo ro ln ic ­
twa pow in n o  m ieć  w iększy  udział 
w zakresie  d ec y z y j  rząd o w y ch  za­
rów no d o ty c z ą c z y c h  polityki e k s p o r ­
tow ej,  jak  i reg u low an ia  obrotu  w e ­
w n ętrzn eg o .  —  W sze lk ie  w ybu ja łe  
lub n ie p ro p o rc jo n a ln e  o b c ią ż e n ia  t e ­
g o  obro tu  opłatam i rze in em i,  targo-  
wemi itd., pow inny b y ć  usunięte. 
R ów n ież  taryfy  k o le jo w e  pow inny 
b y ć  d o sto so w a n e  do o b e c n e g o  p o ­
łożen ia  i in tere só w  roln ictw a. R ó w ­
nież k o n ie c z n e  je s t  w prow ad zenie  
s tand ary zac ji  ro ln y ch  i prod u k tów  
hodow li.  Zjazd u chw alił p rz e p ro w a ­
dzić w najbliższym  roku g o s p o d a r ­
czym  w K ó łk a c h  R o l ic z y c h  kam pan- 
ję  w k ierunku  jed n o li ty ch  zasiew ów, 
u m ożliw ia jących  zbyt je d n o li te g o  to ­
waru —  oraz a k c ję  zb ioro w y ch  
sprzedaży  przy p o m o cy  sp ó łd z ie l­
czo śc i  a w ięc  m ożliwie bezp ośred n io  
o d b io rc o m , u nika jąc  z b ę d n e g o  p o ­
śre d n ic tw a .

Zjazd w o d d z ie ln y c h  rezolu ­
c ja c h  w yraził k o n ie c z n o ść  utrzymania 
w w ię k szy ch  o śro d k a c h  k on su m cy j-  
n y c h  targow isk  żywca, k tóre  p ozw a­
lają na d o k ła d n e  inform ow anie  ro l­
n ik ów  o c e n a c h .  W sz e lk ą  a k c ję ,  
zm ierza jącą  do zd ezorg anizow ania  
ty ch  targow isk , zjazd uznał za w y ­
s o c e  szkodliw ą dla ro ln ictw a i zw ró­
cił się z p rośbą  do czy n n ik ów  rząd o­
w y c h  o w y d an ie  ja k n a jd a le j  id ą c y c h
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zarządzeń, p ara liżu jący ch  pow yższą 
a k c ję .

Je d n o c z e ś n ie  zjazd stwierdził 
k o n ie c z n o ś ć  śc iś le jsz e j ,  niż d o ty c h ­
czas w sp ó łp ra cy  rzeźni m ie jsk ich  
z g ie łdam i m ięsnem i i kasam i targo-  
wemi, k tó re  są p o w o ła n e  przez 
czy nnik i rząd ow e do re gu low an ia  
ca łokszta łtu  obrotu  ży w cem  i p r o ­
duktam i uboju.

Z jazd przy ją ł też rezolu c ję ,  o- 
d n o sz ą cą  się  do sy tu ac ji  na rynku 
m ięsnym  w W a rsz a w ie .  R ezo lu c ja  ta 
stwierdza, że przez  w zgląd  na n a­
leżytą a p ro w iz a c ję  W arszaw y , na 
zap ew n ien ie  o d p o w ie d n ich  d o c h o ­
dów  rzeźni przez zw iększen ie  o b r o ­
tów , oraz na o g ó ln e  in teresy  ro ln i­
c tw a —  zarząd m. W arszaw y  p o w i­
nien s tw orzyć sp e c ja ln ie  korzystne 
warunki na targow isku  i rzeźni dla 
sp rz e d a ją c y c h  żyw iec na- rynku 
warszawskim.

Zjazd stwierdził,  że um owa 
k o m p e n sa c y jn a  p o lsk o  - n ie m ie ck a  
w dziedzinie wywozu prod u k cji  ro l­
n icze j natrafia  w p ra k ty ce  na n ie ­
p rze zw y ciężo n e  trudności ,  gdy ż  na 
liście  im portu znajdują  s ię  tow ary , 
d la  k tó ry c h  ry n ek  polski n iem a za ­
in tere so w ania  i k tóre  m ogą b y ć  
sp rzed aw an e na k red y t dłużej - t e r ­
m inow y. Zjazd w ięc  zw raca  s ię  
z p ro śb ą  do czy n n ik ów  rząd ow ych , 
aby  listę importu n ie m ie ck ie g o  p o d ­
d ały  w jak n a jszy bszym  czasie  s z c z e ­
g ó ło w e j  rewizji, w zględ nie ,  aby  zo­
sta ły  w y p raco w an e  dla prod u k cji  
ro ln icze j warunki, u m ożliw iające w y ­
k orzystan ie  w ywozu do N iem iec .

W  aktu alnej sp raw ie  p izep ro-  
w adzanej a k c ji  oddłużenia  ro ln ictw a 
zjazd, d o c e n ia ją c  c a łk o w ic ie  tę  ak-

O D D Ł U Ż E N I E
K ryzys ro ln iczy , k tó ry  o b ją ł  

sw ym  zasięg iem  k ra je  ro ln icze  na 
c a łe j  kuli z iem skie j ,  zw alczany  je s t  
e n e rg icz n ie  wszelkiem i sp osobam i. 
R ządy  ty ch  k ra jów , od  chw ili p o ­
jaw ien ia  s ię  kryzysu, o b m yśla ją  mniej 
lub w ię ce j  rad y k a ln e  środki,  aby  
roln ictw u ułatw ić eg z y s te n c ję ,  d o ­
p o m ó c  w o s ią g n ię c iu  ren to w n ośc i  
p rod u k cji  p łod ó w  ro ln icz y ch  oraz 
o c h ro n ić  je  od zg u b n y ch  skutków  
zadłużenia, p o w sta łeg o  je sz c z e  w o- 
k res ie  d o b re j  kon ju nktury  dla ro ln i­
ctw a, g dy  c e n a  ziemi, p łod ó w  ro l­
n iczy ch  i b y d ła  b y ła  bardzo  w ysok ą .

P olska , ja k o  kraj w ybitn ie  rol-

c ję ,  p o d ję tą  przez rząd, stwierdził 
p o trz eb ę  ja k n a jsz y b sz eg o  wydania 
rozporządzeń  w y k o n a w c z y c h .  Zjazd 
wyraził je d n a k  ob aw ę, czy a k c ja  ta 
nie zostan ie  z aszach o w an a  przez 
p o g łę b ia ją c ą  s ię  n ie o p ła c a ln o ść  g o ­
spodarstw  ro lny ch ,  w sk u tek  spadku 
cen  produktów  ro ln y ch  i n ie d o s to ­
sow an ia  jesz cz e  ca łokszta łtu  życia  
g o s p o d a rc z e g o  do zm ienionej w ar­
tości pieniądza.

Je d n o c z e ś n ie  zjazd zw rócił  się 
z p ro śb ą  do p. ministra, aby przy u- 
stałeniu  n o w y c h  form s z a c u n k o ­
w y ch  ziemi uwzględnił k o n ie c z n o ś ć  
sprow ad zania  cen  ziemi do re a ln y ch  
w artości,  a a jw ię c e j  bow iem  krzyw dy 
wyrządziło  ro ln ictw u n ieuzasad ­
n ione śru bow anie  w y so k ic h  ce n  z ie ­
mi w u b ie g ły c h  la tach , zarów no 
w p a rc e la c j i  rządow ej,  ban k ow e j,  
ja k  i pryw atnej.  —  W  zak resie  o- 
brotu ziemią niem ożliw e jes t  dziś 
dla d ro b n e g o  ro ln ictw a p łace n ie  
w ię k szy ch  zad atk ów  g o tó w k ą  —  k o ­
n ie cz n e  je s t  w ię c  zw łaszcza przy 
t. zw. likw idacji nadm iernie  zadłu żo­
n ych  w arsztatów  w iększe j w łasności 
z iem skie j —  w yp u szczen ie  w d o sta ­
te cz n e j  w y so k o śc i  listów renty  ziem ­
skie j,  u m ożliw ia jące j  wyższy' obró t 
ziemią.

W  k o ń c u  tej rezoluc ji  zjazd 
zw raca  się  z p ro śb ą  do rządu o d a l­
sze ob n iżen ie  o p ro c e n to w a n ia  d łu­
g ó w  rolnic,zych oraz o u w zg lęd n ie­
nie w ro z p o rz ą d z en ia ch  w y k o n a w ­
c z y ch  w szerszej m ierze ulg w za ­
k res ie  kredytu  m e l jo ra c y jn e g o ,  u- 
d z ie lan eg o  d ro b n e j  w łasn o śc i  rolnej 
zarów no w listach o b lig a c y jn y c h  
Banku  R o ln eg o ,  jak  i z funduszu 
na m e lio rac je  rolne.

R O L N I C T W A .
niczy, d o tk n iętą  została  u jemnemi 
skutkami te g o  kryzysu  niemniej b o ­
leśnie .  Zw alczanie  jed n a k  ty ch  u- 
je m n y ch  skutków  kryzysu  ro ln icz e ­
g o  p ostaw ił so b ie  R ząd M arszałka 
P iłsu d sk iego  na n acze ln em  m iejscu  
sw ych  g o s p o d a rc z y c h  zamierzeń.

O d  roku 1932 p o ja w ia ły  się  
w p e w n y c h  o d s tę p a ch  czasu corazto  
n o w e ustawy i rozp orząd zenia  rzą­
d o w e, m a ją ce  na celu  o b r o n ę  ro l­
nika w cz asach  tak  dla n ie g o  k ry ­
ty cz n y ch .  W y d a w a n e  przez R ząd 
norm y praw ne starały  się  u jąć a k c ję  
zw alczania kryzysu w s p o só b  możli­
wie w szech stron n y  oraz m iały na

celu  ulżenie doli ro ln ika  zw łaszcza 
z te j strony, z k tóre j uderzenie  k r y ­
zy sow e m ogło  b y ć  najdotkliw sze.

Niew ątpliwie, że n ie w sp ó łm ier­
ne zadłużenie ro ln ika  na jbardzie j 
da je  mu się w e znaki. P rzy sto so w a­
nie sw ej s top y  ży ciow ej do sk ro m ­
n y ch  d o c h o d ó w  g osp od a rs tw a  nie- 
zad łu żonego  je s t  dla m ałeg o  rolnika 
ty lko  k w est ją  czasu. Natom iast te g o  
rodzaju e g z y s te n c ja  p o łą c z o n a  z o- 
b ow iązk iem  spłaty  nad m iernych  
k ró tk o term in o w y ch  d łu gów  b y ła b y  
na dłuższą m etę  nie do zniesienia. 
U jem nym  skutkom  te g o  rodza ju  za ­
dłużenia z a p o b ieg ł  już w znaczne j 
mierze sz ereg  w y d a n y ch  w ciągu  
u b ie g ły ch  2 lat ustaw ra tu n k ow y ch  
d la  ro ln ictw a, zw łaszcza  w zakresie  
uporządk ow ania  sp ła ty  d ługów  p ry ­
w atny ch ;  ja k o  na jbardzie j  d o tk li­
w ych , bo  w y s o k o p ro c e n to w y c h  a 
n ie jed n o k ro tn ie  lichw iarsk ich .

A k c ja  pow yższa Rządu znalaz­
ła  swój wyraz przedew szystkiem  
w rozp. Prez. Rzplite j z 23. VIII .  
1932 i w ustawie z 28  III. 1933
0 utworzeniu U rzęd ów  ro z jem czych .  
Ustaw y te umożliwiły o d ro czen ie  
sp ła ty  d łu gów  ro ln iczy ch  na ok res
3 - le tn i  a późnie j 7-letni, tem sam em  
uchroniły  ro ln ika  od zg u b n eg o  na­
cisku n a p ie ra ją c y c h  wierzycieli .

W  roku b ież ą cy m  przystąp ił 
R ząd do o p ra c o w a n ia  c a łe g o  s z e r e ­
gu rozprządzeń, m a ją c y c h  na celu  
defin ity w ne za k o ń c z en ie  ak c ji  kon- 
w ersy jn o  - od d łu żen iow ej w ro ln i­
ctw ie . Z ap ow ied ź  ty c h  p rac  dał 
P. P rem jer,  Dr. L eo n  K ozłow ski 
w sw ej m ow ie, w y g ło szo n e j  na p o ­
siedzeniu  klubu B. B. W . R. w S e j ­
mie d. 1 sierpnia  br. a rea lizac ja  te j 
zapow iedzi n astąp iła  dnia  28 p aź­
dziernika  br.

U k azało  się w tym dniu ro z p o ­
rządzenie P an a  P rez y d en ta  R zecz, 
z 24  paźd ziern ika  1934 o k on w ers ji
1 uporządkow aniu  d łu gów  ro ln iczy ch ,  
o g ło szon e  w D zienniku  Ustaw Nr. 
94  poz. 841.

U staw a ta dzieli g osp od a rs tw a  
ro ln icze  na 3 g r u p y : g rupa  A  o o- 
bszarze do 50 ha, g ru p a  B od  50 ha 
do 500 ha, g rupa  C o obszarze 
p rz e k racza jący m  500 ha. P rzepisy  
zaw arte w tej ustaw ie przew id ują  
ca ły  szereg  d a le k o  id ą c y c h  ulg, 
z k tó ry c h  w pełni k orzysta ją  g o s p o ­
darstw a, n a le żące  do g rupy A , a za­
tem d ro b n e  ro ln ictw o, bez  względu 
na s top ień  zadłużenia. G rup a  B k o ­
rzysta  ze w szystkich  ulg w ów czas ,  
jeże li  je j  zad łu żenie nie p rze k racza
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75 p ro c .  szacunk n  m ajątku, w p rz e ­
ciw nym  razie s tosow an ie  ty ch  ulg 
je s t  o g ra n icz o n e ,  p o d o b n ie  jak  w o- 
dniesieniu  do g osp od ars tw  grupy C, 
do k tó ry c h  ty lk o  n iektóre  ulgi mają 
zastosow anie .

J a k i e  są najw ażnie jsze  p o sta n o ­
w ienia  te j ustawy ?

U p o rząd k o w an iu  w myśl usta­
w y p o d le g a ją  długi ro ln icze , p o w ­
sta łe  przed dniem  1 l ip c a  1932 b ez  
w zględu na to, czy są  h ip oteczn ie  
z a b e z p ie cz o n e  czy  też n ie z a b e z p ie ­
czone . R eg u lac ji  nie p od leg a ją  długi 
p ow sta łe  z tytułu umowy o pracę ,
0  dzie ło  z rzem ieśln ik iem , z tytułu 
a lim entów  i umó’ o rentę ,  w y m o ­
w ę  i wymiar,

U staw a w p row ad za  d o m n ie m a ­
nie p raw n e,  iż zo bow iązan ie  p o s ia ­
d a cz a  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk iego ,  któ- 
re g o  g łów n ym  zaw odem  jest p ro ­
w ad zenie  g osp od arstw a , je s t  d ługiem  
ro ln iczym . C iężar d ow od u  p rz e c iw ­
n e g o  sp o cz y w a  na w ierzycie lu . 
K om p eten tn y m  do w yd an ia  o r z e c z e ­
nia na w n io sek  w ierzycie la ,  iż dług 
nie jes t  rolniczym , je s t  ty lko  Urząd 
roz jem czy.

W  zak res ie  roz łożen ia  spłaty
1 ob n iżen ia  o p ro ce n to w a n ia  p o sta n a ­
wia ustawa, ż e :

1) pryw atne długi ro ln icze , p o ­
w sta łe  przed 1. lipca  1932, k tó ry c h  
p ła tn o ść  już n astąp iła  lub nastąpi 
przed dniem  1. k w ietn ia  1935 ro z ­
k ład a  się  z m ocy  sam e g o  praw a na 
sp ła tę  w 28 ró w n y ch  ra tach  p ó ł­
ro c z n y c h  czyli na lat 14.

2) p ła tn o ść  rat p ó łro c z n y c h  przy ­
pada na 1. kw ietn ia  i 1. październ i­
k a  k a ż d e g o  roku, przyczem  pierw szą 
z ty ch  rat w y zn acza  s ię  na 1. k w ie ­
tnia 1935,

3) rozłożeniu  na 28 rat p ó łr o c z ­
n ych  z m o cy  sam e g o  praw a p o d le ­
g a ją  rów nież długi, k tó ry c h  term iny 
p ła tn ości zosta ły  u sta lone układam i 
lub o rzeczen iam i U rzędu roz jem cze-  
cz e g o ,

4) kw ota  długu o b e jm u je : k ap ita ł 
długu, odsetki ,  pro wizja, koszty  s ą ­
dow e, e g z e k u c y jn e  i a d w o k a ck ie ,  
na leżne do dnia 1. ' is top ad a  1934,

5) o d setk i od  dłu gów , p o d le g a ją ­
cy c h  rozłożeniu  na raty, zosta ją  
z m o cy  ustawy o b n iżo n e  do 3  p ro c .  
p o cz ą w sz y  od  1. l is top ad a  1934 
i b ę d ą  p ła tne z dołu  przy ratach .

C o  do sp osobu  spłaty  d łu gów  
p o s ia d a  rolnik  n a stę p u ją c e  m ożli­
w o śc i  :

S p ła ta  długu pow yże j 500  zł. 
n as tąp ić  m oże papieram i w a rto śc io -

wemi w ciągu  3  lat od  dnia w e jśc ia  
w ży cie  ustawy t. j. od  28. X .  1934. 
l icząc .  T a k  p ap iery  w arto śc io w e 
ja k o te ż  kurs ich , w ed łu g  k tó re g o  
w ierzycie l  b ęd z ie  zobow iązan y  przy­
ją ć  te p ap iery  na sp ła tę  sw y ch  n a ­
leżności ,  ozn aczy  M inister S k a rb u  
o so b n e m  rozporządzeniem .

P ow iew aż  należy przypuszczać ,  
iż n a b y w a n ie  papierów  w a r to śc io ­
w y ch  i listów zastaw n y ch  b ęd z ie  
dla n ie k tó ry c h  p o s iad aczy  g o s p o ­
darstw  ro ln y ch  sp raw iać  trudności,  
przew iduje  ustaw a in n e g o  rodzaju  
system  bonifikaty , je d n a k  ty lko  dla 
g osp od ars tw  grupy A , przy sp ła tach  
długu w o k res ie  3-Ietnim, licząc od 
28 X .  1934. M ianow ic ie  rolnik, p ła ­
c ą c  w tym czas ie  sw e długi g o tó w ­
ką, otrzy m y w ać b ęd zie  bonifikatę ,  
p o le g a ją c ą  na tern, że k ażda zap ła­
ta  g otow izn ą  um arzać b ęd z ie  150 
proc .  z a p ła co n e j  sumy tz. zapłata  k a ż ­
d y ch  100 zł. l iczy ć  się będzie  za 150 zł.

S p ła c e n ie  zatem długu w c a ­
łośc i  w ciągu  3 -la t  d a je  d robnym  
ro ln ikom  m ożn ość  uzyskania  p o w aż­
ne j obniżki, w y n o sz ą c e j  1/3 sumy 
dłużnej.  J e ż e l i  natom iast w ciągu  3- 
lat ty lko  c z ę ść  długu zostanie p rz e d ­
term inow o pok rytą  w g o tó w c e ,  
w ó w czas  p ozosta łe  raty  do k o ń c a  
1 4 - le tn ie g o  o kresu  u leg n ą  ró w n o ­
m iernem u zmniejszeniu.

T e rm in o w ą sp ła tę  rat (1. IV  
i 1. X . )  w inien rolnik  przestrzeg ać  
jakn a jsu m ien nie j .  Z aw inione przez 
ro ln ika  grupy A  n ie zap łacen ie  
d w ó c h  kole jr .o  po so b ie  n a stę p u ją ­
cy c h  rat p o c ią g a  za so b ą  ten sk u ­
tek, iż dług sta je  się  natychm iast 
p łatny  w ca ło śc i .  W strzy m an ie  e- 
g zek u cji ,  p ro w ad zo n e j  przez sąd  czy 
kom orn ika ,  w ta k ic h  w y p a d k a ch  
b ędzie  niem ożliwe.

U staw a przew iduje  poza po- 
wyższemi ulgami jesz c z e  n astęp u ją ­
c e  m ożliw ości ob n iże n ia  długu ro l­
n iczeg o ,

a) ob n iżen ie  na leżności w ie rz y c ie ­
la z tytułu k osztów  są d o w y ch ,  e g z e ­
k u c y jn y c h  i a d w o k a c k ic h  d o  20 
p ro ć ,  k apita łu  —  a to  n aw et w w y ­
padku, g d y  k oszty  te zostały  już 
p o p rz e a n io ,  t. j. p rzed  w y jśc iem  o- 
m aw iane j ustaw y, u sta lone przez 
sąd  lub urząd roz jem czy ,

b) ob n iżen ie  długu z tytułu resz­
ty c e n y  k upna gruntu, jeże li  ce n a  
zosta ła  ustalona przed 1 l:p c a  1932, 
a to  w ten sp o só b ,  że c e n a  gruntu 
zostan ić  p rze liczon ą  i d o sto so w an ą  
do b ie ż ą c e j  c e n y  ry n k o w ej ziemi,

c) ob n iżen ie  długu z tytułu dzia­

łów  rod zinny ch  i sp a d k o w y ch ,  d o ­
k o n a n y c h  przed 1 lipca  1932.

O g ro m n ą  i je d y n ą  k o m p e te n ­
c ję  w zak res ie  s toso w an ia  p o w y ż ­
szy ch  ulg d a je  ustaw a urzędom  ro z­
jem czym . G d y  dotąd , jak  wiemy 
z d ośw iad czen ia ,  ro lnik  udaw ał się 
d o  urzędu ro z je m c z e g o  w ted y, g dy  
g o  w ierzycie l  n a c isk a ł  —  o b e c n ie  
k ażdy  zadłużony rolnik  w inien b y ć  
w c ią g łe j  s ty czn o śc i  z urzędem  ro z­
jem czym , gdy ż  ty lk o  za je g o  p o ­
śre d n ic tw em  m oże w y k o rzy stać  
w pełni przepisy  ustawy o oddłużeniu.

U rząd ro z jem czy  bow iem  usta­
la g ru p ę g osp od ars tw a  w ie jsk ieg o ,  
orzek a , czy  d ług  jes t  ro ln iczy  i u- 
stala d a tę  je g o  pow stania .  P o  usta­
leniu długu w zględnie ,  g dy  w y s o ­
k o ś ć  je g o  je s t  n iesp orn ą ,  U rząd ro ­
z jem czy  w y d a je  zaśw iad czen ia  o w y ­
so k o śc i  rat i o d se tek ,  p ła tn y ch  
w ciągu  14 lat. Na w n iosek  w ierzy ­
c ie la  urząd roz jem czy  może w s p e c ­
ja ln y c h  w y p a d k a ch ,  p rzew id zian y ch  
ustawą, orzec  sp ła tę  długu w term i­
nie krótszym  aniżeli 14 lat oraz u- 
c h y la ć  ulgi, przew idziane w sp ła ­
ta ch  p rzed term in o w y ch . O b n iż k a  
sum dłu żnych; w p rzy p ad k ach  resz­
ty c e n y  kupna gruntu oraz działów  
rod zin n y ch ,  ja k o te ż  o bn iżk a  kosztów  
są d o w y ch ,  e g z e k u c y jn y c h  i a d w o ­
k a c k ic h  do 20 p ro c .  sumy kapkału , 
należy rów nież  do w id ączn e j  k o m ­
p e te n c ji  urzędu ro z jem czeg o .

P od k re ś l ić  rów nież  należy, że 
p o stę p o w a n ie  przed urzędem  ro z ­
jem czy m  będzie  znaczn ie  u p roszczo­
ne i p rzy sp ieszo n e ,  sk oro  znaczna 
cz ę ść  spraw  b ęd z ie  rozpatryw ana 
je d n o o s o b o w o  przez p rz e w o d n icz ą ­
c e g o  lub je g o  z as tęp cę .

Po ukazaniu się rozporządzeń 
w y k o n a w c z y c h  do ustawy —  co  n a ­
s tą p ić  ma w ciągu  grudnia b. r. —  
p o d e jm ie  urząd ro z jem czy  w łaśc iw e 
cz y n n o śc i ,  p ow yże j w sk ró c ie  na­
p row ad zon e .  R z ecz ą  b ęd z ie  in te re ­
so w a n y c h  ro ln ików , aby  ani na 
chw ilę  nie zwlekali z u p o rząd k o w a­
niem  sw y c h  dłu gów , gdy ż  je s t  to 
osta tn ia  s p o s o b n o ś ć  z d o b y c ia  tak 
u p rag n io n e j  rów now ag i g o s p o d a r ­
cze j.  Rząd bow iem  zapow iedział,  iż 
nie zam ierza w przy sz łośc i w y d a ­
w ać  d a lszy ch  rozp orząd zeń  w z a k re ­
sie o d dłu żen ia  ro ln iczeg o .

W  następ ny m  num erze za jm ie­
my się  rozporządzeniam i, traktu jące- 
mi o  obniżeniu  zadłużenia ulgach 
i u ła tw ien iach  w sp ła c ie  d łu gów  
ro ln iczy ch ,  w b a n k a c h  p ań stw o w y ch
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i in sty tu c jach  k re d y to w y c h .
Bliższych  in form acyj w spraw ie 

od dłu żenia  ro ln ików  udziela Biuro 
f in an so w o-ro ln e  w W y d z ia le  p ow ia­
tow y m  (S e k r e ta r ja t  i Instruktorat 
lo ln y )  w k ażdy  p o n ie d z ia łek  od 
g o d z in y  11. d o  1-szej.

B. B.

Z  Polski i ze świata.
P O L S K A .

Wznowienie obrad sejmu i se­
n atu . D nia  11 grudnia b. r. po  30 
d n iach  przerw y w znow ione  zostały  
p ra c e  izb p ar lam en tarn ych  w b ie ż ą ­
ce j  ses ji  bu dżetow ej.  Punkt c ięż k o śc i  
o b rad  p rz e d św ią te cz n y ch  p ar lam en ­
tu k o n c e n tru je  się  na kom isji k o n ­
s ty tu cy jn e j  S e n a tu ,  k tó ra  przy stęp u ­
je  o b e c n ie  do m e ry to ry c z n y c h  d eb at 
nad p ro jek tem  now ej konstytuc ji .  
Na pierw szem  posiedzeniu  k tóre ,  
ro z p o cz ę ło  s ię  o godz. 10 rano 
s p raw o zd aw ca  gen era ln y  p ro jek tu  
nov/ej k onstytuc ji  sen . W o jc ie c h  hr. 
R ostw orow sk i w y g łosił  sw ój referat.  
Na d alszy ch  p o s ied z en ia ch  k om is ja  
w ysłu ch a ła  opinji zap roszonych  rze­
cz o z n aw có w  oraz przeprow adziła  
dyskusję .

R ó w n o cz e śn ie  ro z p o cz ę ła  o b r a ­
dy k om is ja  b u dżetow a se jm u nad 
now ym  bu dżetem  od rozpatrzenia  
budżetu P rezy d en ta  Rzplite j i N. I. 
K . P os ied ze n ia  koraisji bu dżetow ej 
o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  niemal c o d z ie n ­
nie aż do fe ry j  św ią tec z n y c h  t. j. 
m nie j w ię ce j  do  21 b. m.

Poważny wzrost d o d a tn ie g o  
sa lda handlu za g ra n ic z n eg o  Polski.  
B ilans handlu z a g ra n ic z n e g o  Polski 
za o k r e s  p ierw szy ch  11-tu m ies ięcy  
br. w ykazuje  w porów naniu  z a n a ­
log icznym  ok resem  ub. r. bardzo  p o ­
ważny wzrost sa lda  d o d atn ie g o ,  gdyż 
z 104,0  m iljonów  z ło ty ch  do 161,4 
milj. zł. czyli o 55,2  p ro cen t .

G lo b a ln e  liczby  ob ro tó w  h a n ­
dlu za g ra n ic z n eg o  za o k re s  1 1 - t u  
m ies ięcy  b, r. i ub. r. p rzedstaw ia ją  
s ię  n astę p u iąco  (w m iljonach  z ło tych  
—  za rok b ie ż ą c y  d ane p row izo­
ry czn e):

S ty c z e ń  —  listopad  1933  r. 
przyw óz 771,6 ,  w yw óz 875 ,6  d o d a t­
nie sa ldo 104,0.

S ty c z e ń  —- lis topad  1934 r. 
przyw ów  731,7 w yw óz 893,1 ,  d o d a t­
nie sa ldo 161,4.

Przylot antogiro . W  p o n ie d z ia ­
łe k  10 X I I .  br. o  g od z in .e  16*30 na

lotnisku na O k ę c iu  w ylądow ał sa ­
m olot autogiro , p ilo tow any przez 
ppłk. S ta ch o n ia .

J e s t  to  pierw szy sam olo t te g o  
typu, zakupiony przez P o lsk ę  w A n -  
glji.  Sam o lo t  ten , m o g ą c y  p o m ieśc ić  
dwie o so b y ,  zaopatrzony  je s t  w m o ­
tor  o sile 140 koni i m oże rozw inąć 
sz y b k o ść  150 kim. na g od zin ę .

Lot ppłk. S ta c h o n ia  na trasie 
L on dy n  —  Paryż, Berlin , Poznań, 
W a rsz a w a  o d b y w a ł s ię  przy nader 
n ie sp rzy ja jący ch  w aru nk ach  a tm osfe­
ry czn y ch .

Powstanie Związku związków 
rzem ieśln ików  ch rz eśc i ja n ,  D nia  9 
bm. o d b y ł  s ię  w W arszaw ie  zjazd 
d e le g a tó w  o rg an izacy j  rzem ieśln i­
k ów  ch rześc i jan  ze w szystkich  w o ­
jew ód ztw , k tóry  po c a ło d z ie n n y ch  
o b ra d a c h  p o w o ła ł  do ży c ia  Związek 
zw iązków  rzem ieśln ików  chrześci jan  
Rzplite j.  W e d le  u ch w a lo n e g o  ną 
z jeździć statutu Związek zw iązków  
ma na ce lu  w sp ó łd z ia łan ie  w ro z ­
w oju  rzem iosła  pod  w zględem  g o ­
sp od arczy m , zaw odow ym , s p o łe c z ­
nym i kulturalnym, p o d n ies ien ie  
sp raw ności dz ia ła lnośc i,  i w artości 
stanu rze m ie ś ln iczeg o  przez u zgod­
n ien ie  p racy  i zam ierzeń w szyskich  
o rg a n iz a cy j  i tp. W y b r a n o  ty m c z a ­
sow y zarząd n o w e g o  z w ią z k u : p o ­
se ł  A n ton i S n o p c z y ń sk i ,  p rezes,  J ó ­
zef S iera k o w sk i,  w ic ep re z es ,  cz ło n ­
k ow ie  zarząd u : M enzel D a a k  ( W a r ­
szaw a),  Zakrzew ski, (Poznań),  K a ­
czyński (Łódź), Krzyński (K ie lce ) .  
D la  K rak o w a, k tó re g o  d e le g a c ja  
nie m o g ła  b y ć  o b e c n a  na zjeździe, 
zarezerw ow ano  1 m ie jsce .

Nowy polski o k rę t  na w odach . 
W e  ś ro d ę  19 bm. na stoczni w M on- 
fa lc o n e  pod  T riestem  o d b ę d z ie  się 
u ro c z y s to ść  sp u szczen ia  na w o d ę  
n o w e g o  okrętu  tra n sa tla n ty ck ieg o  
linji „G d y n ia  —  A m e r y k a ” pod  n a­
zw ą „P iłsu d sk i” .

W  związku ż tem  dnia 17 bm. 
w yjad ą  z W arszaw y  cz ło n k o w ie  ra ­
dy  nad zorcze j linji „G d ynia  —  A - 
m e r y k a ” , d e le g a c i  m inisterstwa 
przem ysłu  i handlu, g en .  O r l ie z -  
D re sz e r  i inni. M atką chrzestną  o- 
krętu  będzie  p. p u łk ow n ikow a W a n ­
da P e łcz y ń sk a .  W  u roczystości 
w M o n ta lco n e  w ezm ą rów nież  u- 
dział p rzed staw ic ie le  rządu w ło sk ie ­
g o  oraz a m b asad o r  dr. W y s o c k i .

U ro c z y s to ś ć  transm itow ana b ę ­
dzie przez polskie  radjo.

S ta te k  „P iłsu d sk i” jest ,  jak  
w iad om o, jed n y m  z dw uch  n o w y ch

polsk ich  tra m a n tla n ty k ó w , przezna­
cz o n y ch  d o  re jsó w  pom iędzy G d y ­
nią a N ew  - Y o rk ie m , k tóre  rząd 
polski obsta low a* w roku ubieg łym  
w sto c z n ia c h  w ło sk ich  wzamian za 
zam ów ienia w ęg la  p o lsk ieg o .  S ta tek  
ten  ma m ieć p o je m n o ść  o k o ło  
15 ty s ię c y  tonn, t. zn. ma na leżeć  
do śre d n ie j  k lasy  statków , t. zw. 
k a b in o w y c h .  P od róż  G d y n ia— New- 
Y o r k  b ęd z ie  „ F iłsu d sk i“ o d b y w a ł 
w 7  —  8 dni. g a y  d o ty c h c z a s o w e  
polskie  statki „ P u ła sk i” i „K o śc iu sz ­
k o "  zużywają na tę  pod róż  o k o ło  
12 —  15 dni,

„ P łs u d s k i "  ma ro z p o cz ą ć  służ­
b ę  p o lsk ie j  linji tran satlantyckie j  
latem 1935 r. B ęd z ie  to p o cz ą tek  
m od ern izac ji  polskie j ,  m orsk ie j  że ­
glugi pasażersk ie j ,  k tóra  w ów czas  
b ęd z ie  m o g ła  k o n k u ro w a ć  z zagra- 
n icznem i i u b ieg ać  s ię  nie ty lko
0  przew óz pasażerów  p olskich , ale 
rów nież  z państw b a ł ty c k ic h  i k ra ­
jów  sk an d y n aw sk ich .

Poświęcenie uniw ersytetu  w ie j­
sk ie g o .  W  T y w o n ji ,  m ie jsco w o ści  
o d le g łe j  o 3 kim. od  Ja ro s ła w ia ,  o- 
d b y ło  s ię  uroczyste p o św ię ce n ie  6- 
te g o  z rzędu w P o ls c e  U n iw e rsy te ­
tu w ie jsk ieg o ,  za ło żo n eg o  z in ic ja ­
ty w y  m. in. p o s ła  W o jto w ic z a .  Na 
u roczy s to śc i  przybyli p. W o je w o d a  
lw ow ski B e l in a  - Prażm ow ski,  g en . 
W ie cz o rk ie w icz ,  p rezes  B. B. W . R. 
płd. w s c h o d n .  dr. D om aszew icz . 
Nadto z przedstaw icie li  władz przy­
byli nacz. w ydz. urz. woj. S a m b o r
1 nacz. wydz. Kurątorjum S z k o ln e g o  
p. B łażew ski.  P o ś w ię c e n ia  uczelni 
d o k o n a ł  ks. kan. L is iecki ,  w y g ła sz a ­
ją c  przytem p o d n io słe  kazanie .  Po  
czę śc i  o fic ja ln e j  u roczystości o d b y ło  
się sk rom n e śn iadanie ,  a p o p o łu d ­
niu przedstaw ien ia  i popisy  ch ó ró w  
Indow ych . W ie c z o r e m ,  w k asynie  
g arn izo n o w e m  w Jaro s ław iu  o d b y ło  
s ię  p rzy jęc ie .  P. w o je w o d a  baw ił 
w T y w o n ji .  do  p ó źn ych  godzin w ie­
czorn y ch .

W dniach od 1 grudnia do 10 
s tycznia  o d b ę d ą  s .ę  na teren ie  ca łe j  
P olsk i „Dni P rzec iw g ru ź licze .”

Z obrad P. A. L. W  d n iach  24 
—  26 u. m. o d b y ły  się p osiedzenia  
P olsk ie j  A k ad em ji Literatury . W  w y ­
niku obrad  p ow zię to  je d n o g ło śn ie  
u chw ałę ,  p o w o łu ją c ą  na cz ło n k a  h o ­
n o ro w e g o  P. A . L. Kazim ierza 
P rzerw ę - T e tm a jera .  P ró cz  te g o  u- 
c h w a lo n o  sz e re g  spraw  natury p ro ­
g ram ow o - ad m inistracy jne j.
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Na podstawie o s ią g n ię te g o  m ię ­
dzy P o lsk ą  i N iem cam i porozum ienia, 
państw ow e zakłady  p rzem yslow o- 
zbo żo w e m ają  d o sta rc z y ć  w n a jb liż ­
szych  m ies ią ca ch  N iem com  120.000  
tonn żyta. W  te j  l iczb ie  ma b y ć  w y ­
w iez ion y ch  z G d a ń sk a  70  do 87 .000  
tonn żyta, z n a jd u ją ce g o  się w m a g a ­
zy nach .  P ra w d o p o d o b n ie  w o b e c  t e ­
g o  ee n a  żyta p ó jd zie  w g órę .

Zamknięcie zjazdu wojewodów.
O n e g d a j  z a k oń czy ł się o d b y w a ją c y  
się w W arszaw ie  zjazd w o jew od ów . 
W  ostatnim dniu przedm iotem  o b ­
rad b y ły  spraw y bu dżetow e zw iąz­
k ów  kom u nalny ch ,  spraw y ro b ó t 
d ro g o w y c h  w o k res ie  zimowym oraz 
szereg  aktu alnych  dla adm inistrac ji  
rządow ej i d la sam orząd ów  spraw  
g o sp o d a rc z y c h ,  w rozpatryw aniu  
k tó ry c h  wzięli rów nież u d z ia ł : p. m i­
n ister skarbu  Zawadzki, minister k o ­
m unikacji Butkiew icz , minister poczt 
i te le g ra fó w  Kaliński, w icem in ister  
przem ysłu  i handlu D oleżal,  w ic e ­
m inister sk arbu  Stan iszew sk i i w ic e ­
m inister spraw  w ew n ętrzn y ch  K o r ­
sak.

W  g od zin ach  w ie cz o rn y ch  po 
zreasum ow aniu  na jw ażnie jszy ch  za ­
g adn ień ,  poru szony ch  na z jeździe, 
zosta ł on przez p. ministra spraw  
w ew n ętrzn y ch  K o śc ia łk o w s k ie g o  za­
m knięty.

Z E  Ś W I A T A .

Liga Narodów zajmuje sią s p ra ­
wą S aary .  Na w n iosek  angielski L i­
g a  uchw aliła , by  w o k re s ie  p le b i­
scytu  m ilic ję  p orząd k ow ą tworzyli 
ludzie o b c e j  n aro d o w o śc i ,  w ięc  nie 
N iem cy i nie Francuzi. C hodzi Lidze 
o to, aby nie b y ło  s tron n iczośc i.  
Na w n io sek  ten  zgodziły  się i N iem ­
cy .  W y s ła n n ic y  R zeszy N iem ieck ie j  
doszli za p o śre d n ic tw em  do W ło c h  
porozum ienia z F ra n c ją  w spraw ie 
wykupu k op a lń  z rąk  fran cu sk ich  za 
sum ę 900  m iljonów  fr. w razie p o ­
w rotu  S a a ry  do Rzeszy.

D ruga spraw a, którą za jm ow ała 
s ię  o b e c n ie  L iga , t. j. sk arg a  J u g o -  
sławji przeciw  W ę g ro m ,  została  
pom yślnie  załatw iona. W sz y sc y  
cz ło n k o w ie  Ligi łamali so b ie  g ło w y  
nad znalezieniem  tak ie j  formułki, 
k tó ra b y  zadow oliła  Ju g o s ła w ję ,  a nie 
obraz iła  W ę g ie r .  B y ła  to  trudna s y ­
tu acja ,  gdyż d o  tak ich  sp raw  w y ­
m ag an a  je s t  je d n o m y śln o ść ,  a o  nią 
o b e c n ie  bard zo  trudno w śród c z ło n ­
k ów  Ligi N arodów . W z a je m n e  s to ­
sunki p r o c e s u ją c y c h  się  państw  t. j. 
Ju g o s ła w ji  i W ę g ie r  co raz  bardzie j

zagrażały  p ok o jo w i Europy , p o d ­
sy c a n e  n ieufnością .  O b e c n ie  doszło  
do porozum ienia i znaleziono formułę 
kom p rom isow ą. Z te g o  pow odu  
wszystkie  dzienniki państw  e u ro p e j­
sk ic h  w yrażają  sw o je  zad o w o len ie .  
P olsk a  w o b ra d a c h  b ra ła  żywy u- 
dział, s to jąc  po  s tron ie  W ę g ie r .

Rosja. D nia 1 grudnia został 
zam ord ow any  w Leningrad zie  S e r g -  
jusz Kirów, w ysoki dyg nitarz  b o l ­
szew ick i,  p rzy jacie l  S ta lin a  i inny ch  
w ybitn ie jszych  oso b is tośc i  s o w ie c ­
k ich. Z a b ó jc ą  ok aza ł się n ie jaki L e ­
onid W a sy le w icz  N iko ia jew .

W  związku z zabó jstw em  a re ­
sztow ano w iele osó b ,  z k tó ry c h  66 
już zosta ło  rozstrzelanych .

P o g rz e b  K irow a o d b y ł  się 
w M oskw ie, d o k ą d  przew ieziono  
je g o  zwłoki. Tru m nę nieśli, S talin , 
M ołotow , Kalinin i inni. Przed tru­
mną przed efilow ało  k ilka ty s ięcy  
w o jsk a  oraz ludności w ybitne j.

Na jak iem  tle d o k o n a n o  z a b ó j ­
stwa, i c o  c h c ia n o  przez to  o s ią g ­
n ąć ,  na razie nie jes t  w iadom em .

Rumuńsko - sowiecka m ieszana 
kom is ja  k o le jo w a  w T y rasp o lu  p o ­
stanow iła  zw rócić  się do obu  rządów 
z w nioskiem  o n aty ch m iastow e przy ­
stąp ien ie  do budow y p ro w izo ry cz­
n e g o  mostu k o le jo w e g o  na p ły w a ­
k a ch ,  łą c z ą c e g o  rumuński b rze g  
D niestru  z sow ieck im .

Czechosłowacja. W  P rad ze ,  s to ­
licy  C z e c h o s ło w a c ji  w y b u ch ł spór 
między u niw ersytetem  czeskim  a n ie ­
m ieck im  o insy g nia  t. j.  oznaki w ła ­
dzy rektorsk ie j .  N iem cy nie ch c ie li  
w y d ać  C z ech o m  od znak  i z te g o  
pow odu  doszło  do aw antur tak  z j e ­
dnej,  jak i z dru gie j  strony . R ząd 
c z e c h o s ło w a c k i  stara  się u sp okoić  
studentów , gdyż przysparzają  oni 
ty lk o  państwu k ło p o tó w  i n ie p o ­
trzebn ie  p o g łę b ia ją  przep aść ,  is tn ie ­
ją c ą  między C zecham i a N iem cam i.

W łochy. M a ją cy  w R ym ie s ied z i­
b ę  K om itet trzech  d o sp ra w  S a a ry  przy 
R adzie  Ligi m ianow ał W ło c h a ,  hr. 
Galii, ro z jem cą  we w szystkich  sp ra ­
w ach , jak ie  m ogą w y n ik n ą ć  m iędzy 
R zeszą a F ra n c ją  w związku z p le ­
b iscy tem .

B elgia. W  Brukseli d o k o n a n o  
o tw a rc ia  A le i k ró la  J a n a  S o b i e s k i e ­
g o .  W  u roczy s to śc i  wzięli udział 
p o se ł  R. P. Ja c k o w s k i ,  p rzed staw i­
c ie le  rządu b e lg i jsk ie g o ,  w ładz m ie j­
sk ich , w o jsk o w o śc i ,  oraz liczna k o-  
lon ja  polska.

Fran cja . W  o b e c n o ś c i  p rz e d ­

staw icie la  am basad y  p olsk ie j  o d b y ła  
s ię  w H aw rze u roczy s to ść  za łożen ia  
p ierw szeg o  nitu pod b u d o w ę p o l­
sk ie g o  statku dla zak ład ania  inin.

Groźba odcięcia W ęgier od 
św iata. M ała E n te n ta  grozi —  w ed le  
in form acyj ze źró d eł fran cu sk ich  —  
w y p ow ied zen iem  u k ład ó w  g r a n ic z ­
n y ch  z W ęg ra m i.  S p e c ja ln ie  z a ś j u -  
g o s ła w ja  pragnie  w y p o w ie d z ie ć  za­
w arty  z W ę g ra m i w dniu 14 lipca  
1934 r. układ, re gu lu jący  stosunki 
g ra n ic z n e  m iędzy  obu państwami.

G d y b y  u&jyniły  to  sam o także 
dw a inne państw a M ałej E n te n ty  tj. 
Rumunja i C z e c h o s ło w a c ja ,  m o g ły b y  
W ę g r y  utrzym yw ać k on takt ze św ia ­
tem ty lko  przez terytorjum  Austrji .

Rumunja. Masowe wypowie­
dzenie trak tatów  handlowych. R u­
muńska R ad a  m inistrów  u chw aliła  
w y p ow ied z ie ć  w szystkie  traktaty  
h an d low e z w szystkiem  państwam i 
zagran icznem i ce le m  w szczęc ia  z n ie ­
mi ro k ow ań  o z a w arc ie  n o w y c h  zu­
p ełn ie  traktatów . N ow e umowy za­
w ie rać  b ę d ą  klauzulę, w ed łu g  k t ó ­
ry ch  w artość  przyw ozu m oże w y ­
n ieść  n a jw y że j 60  p ro c .  w artości 
wywozu to w aró w  rum uńskich  do 
d a n e g o  kraju.

Niemcy. W  o sta tn ich  cz a s a ch  
w Prusach  W s c h o d n ic h  p rzem ian o­
w ano 113 m ie jsco w o śc i  l i tew sk ich ,  
nad a jąc  im nazwy n iem ieck ie .

Z życia oddziałów Związku 
Strzeleckiego w powiecie.
Bełz.

O b c h ó d  ro cz n icy  N iep o d leg ł .  
P aństw a P o lsk ie g o  w y p ad ł w B ełz ie  
u roczy śc ie .  D nia 11 lis topada  br. o 
god zin ie  9 '3 0  zb iórk a  oddziału  ż eń ­
s k ie g o  i m ę sk ieg o .  O  godz. 10‘30 
n ab o żeń stw o  w k o śc ie le  parafjalnym .

P o  n ab o żeń stw ie  oddziały  u- 
dały  się na p o ra n e k  d o  „ S o k o ł a ”, 
urządzony w spóln ie  z szk ołą  żeńską 
i m ęską. W ie c z o re m  została  o d e g r a ­
na przez Zw. Strzel ,  sztuczka w 3 
ak tach  p. t. „P oru czn ik  I. B ry g a d y " .  
P o  p rz e d s ta w ie n iu — strz e le c k a  za­
b aw a tan e czn a .  D o c h ó d  z p rzed sta ­
w ienia  i zabaw y zosta ł przeznaczony  
na zakupno m undurów  s trz e le ck ic h .  
Krystynopol.

Zarząd O dd zia łu  Z. S .  urządził 
w sp óln ie  z O ddz. Żeńskim  w ie c z o r ­
n ic ę  w dniu 29  lis topada 1934. P r o ­
gram  : o  godz. 18 zb iórka —  raport 
—  p rzem ów ienie  ref. w ych . ob . —  d e ­
k la m a c je  —  in s c e n iz a c ja :  „O sta tn i
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Z Pow. Kom. „Dni Przeciwgruźliczych*'
otrzymujemy odezwę do społeczeństwa, którą poniżej umieszczamy.

R a p o r t” —  i śp iew y. —  N astępnie  
w sp ólna  herb atk a ,  p o czem  nastąpiła  
w spólna c z ę ś ć  u roczy s to śc i  w zw ią­
zku z w ieczorem  św. A ndrze ja .

S trz e lcy  brali udział w ch órze  
i in s c e n i z a c j i : „ S zab la  i k o g u t” —  
i w n ie sp o d z ia n k a ch .  Nastój bardzo 
w eso ły  zwłaszcza w c z a s ie  w y le w a ­
nia w osku  i w różb.

W  czas ie  d ru gie j  cz ę śc i  w ie­
cz o rn icy  ork iestra  m ie jsco w a d o d a ­
w ała  w erw y przy tańcu.
Tartaków .

D zień  11 lis topada  br. by ł  u- 
ro c z y ś c ie  o b ch o d z o n y  przez O d d z ia ­
ły  Z. S .  W ie c z o re m  w Ś w ie t l ic y  o d b y ­
ło  się przed staw ien ie  pt. „Porucznik  
I. B r y g a d y ”.

D o c h ó d  z przed staw ien ia  w y ­
nosił 34  zł. Zarząd O d d zia łu  Z. S .  
i T .  S .  L. zakupił d la św ie tl icy  
s trze leck ie j  rad jo  ap arat  4 lam powy. 
Hoszków.

W  dniu 11 lis topada  br. o  godz. 
15*30 O d d zia ł  Związku S t r z e le c k ie ­
g o  urządził „U ro c z y stą  W ie c z o r n i c ę ” 
z następ u jący m  prog ram em  :

I. „D zies iąty  P a w ilo n ” obraz 
d ram aty czny  A d am a Staszęzy ka .

II. O k o l ic z n o ś c io w y  referat 
w y g ło s i ł  ob . Fr. K abat .  I I I .% K lep to -  
m a n ja ” —  w e so ła  k om e d ja .  
Zniatyn.

D zień 11 lis to p ad a  br. o b c h o ­
dził O d d zia ł  Z. S .  z następu jącym  
p rog ram em  : o godz. 10 - te j  zbiórka 
oraz ćw icz e n ia  m arszow e. O  godz. 
10*30 n ab o żeń stw o  w k o śc ie le .  
O  g od zin ie  12*30 P o r a n e k  u rządzo­
ny w spólnie z m łodzieżą  szkolną —  
na k tóry  z łożyły  s i ę :

1. P rzem ów ien ie  (kier. szkoły)
2. D e k la m a c je  (S trz e lc y  i dziatwa 

szkolna) 3) C hór (S trz e lc y )
4. In sc e n iz a c je  (S trz e lc y  i dziatwa 

szkolna) 5. Hymn „ Je s z c z e  Polska  
nie z g in ę ła ” .
Prusinów.

Ś w ię to  N ie p o d le g ło śc i  P. P. 
w dniu 11 listopada b. r. zorg anizo­
w ał O d d z ia ł  Z. S .  ś c iś le  w ed le  p ro ­
gram u Z. S .  za m iesiąc październik 
br. pkt. IV. —  O g n is k o  na 11. X I .—  
Liski.

D nia 10 lis topada b. r. o d b y ła  
się  u roczystość  przy ognisku , która  
zgrom adziła  w szystk ich  m ieszk ań ­
có w  w ioski.

W  dniu 11 lis topada  br. urzą­
dził O d d z ia ł  Z. S .  w sali Domu 
L u d o w e g o  u roczy s ty  w ieczór.

Po u roczystości o d b y ła  się  za­
b aw a tan e czn a ,  k tóra  zgrom adziła  o- 
k o ło  200  o sób .

O b y w a te le  ! Polsk i Zw iązek 
P rzec iw gruźliczy  zw y cza jem  d o ro c z ­
nym przystąp ił do  org anizow ania  
na te ren ie  R z e cz y p o sp o li te j  kam - 
panji „D ni P rz ec iw g ru ź liczy ch ” od 
1 grudnia 1931  r. do  10 stycznia  
1935 r. D o  ak c ji  walki z gruźlicą, 
k tóra  p o le g a  na g rom adzeniu  o d p o ­
w ie d nich  fundnszów  ce le m  zw alcza ­
nia te j tak  strasznej cho ro b y  i na 
p row adzeniu  w pow yższym  ok res ie  
p rop ag an d y , u św iad am ia jące j  is totę  
k lęski i d o c ie r a ją c e j  do  n a jd a lszy ch  
zakątków' kraju , w zyw am y w szy­
stk ich  obyw ate li .  U dział w tej w a l­
c e  uw ażać w inien k ażdy  za swój 
o b o w iązek  b ied n y  czy  bogaty ,  zdro­
w y czy  ch ory .  I jak  roku zesz łeg o  
w ezw aniu  K om itetu  z c a łą  o fiar­
nością ,  zrozum ieniem  i w yd atną  p o ­
m o cą  m ater ja lną  od p o w ied z ia ły  w szy ­
stk ie  w p o w ie c ie  Urzędy, Instytucje , 
O r g a n iz a c je  i p o sz cz e g ó ln e  osob y ,  
n ie w ątpim y, iż o n e  i w roku b ie ­
żący m  te g o  sa m e g o  p o p a rc ia  nam 
nie od m ów ią . Gruźlica, z pow odu  
k tó re j  um iera w P o ls c e  70 .000  lu­
dzi r o c z n i e : na k tórą  zapada o k o ło  
7 00 .000  a zagraża 20 0 .0 0 0  z o to c z e ­
nia, je s t  o g ó ln ą  p lagą  sp o łe cz n ą  
i to tern w iększą, że a tak u je  prze- 
d ew szy stk iem  o rg anizm y  m łode. 
S k u tk iem  te g o  idą na m arn e  setki 
m iljonów  z ło tych ,  w y d a n y ch  na 
w y c h o w a n ie  i w y k s z ta łc e n ie  p rze d ­
w cze śn ie  zm arłych  ja k o te ż  skutkiem  
tej c h o ro b y  w ie le  o só b  s ta je  się 
n iezd oln ych  do sy stem aty czn e j  pracy . 
Gruźlica nie jes t  c h o ro b ą  dziedziczną 
a w p o czą tk o w y m  o k r e s ie  je j  ro z ­
w oju  m oże b y ć  u lecza lną . S ł o n e c z ­
ne, czę s to  przew ietrzane, ob szern e  
m ieszkanie ,  d o b re  od żyw ianie ,  c z y s ­
to ść  w o k o ło ,  cz y stość  c ia ła  i uświa­
dam ianie o je j  p rze b ie g u  i sk u tk ach  
— to najlepsi sp rzy m ie rzeń cy  w w al­
c e  z gruźlicą .  C hronim y w ięc  d z ie ­
ci przed  zakażeniem  i. z a p o b ie g a j­
my je j  rozszerzaniu.

Ś ro d k i do zw alczania gruźlicy 
są nam d o sta tecz n ie  znane. T rz e b a  
je d y n ie  w spólne j p ra c y  i o fiarności 
c a łe g o  sp o łecz e ń stw a , by  złu zara­
dzić. G ruźlica  nie czyni różn icy  
między b o g aty m  i b ied n y m , między 
starym i młodym , nie rozróżnia w y ­
znań i n aro d o w o śc i .  D la te g o  w w al­
c e  z nią nie pow inno b ra k n ą ć  n ik o­
g o .  D u ch o w ień stw o  i szkoły , s to ­
w arzyszenia i związki zaw odow e, 
insty tu c je  p rzem ysłow e i f inansow e,

o rg a n iz a c je  sam orząd ow e i s p o łe c z ­
ne winny z je d n o cz y ć  się dla o g ó l­
n e g o  d obra ,  do w alki z gruźlicą.

W  czas ie  zb l iż a ją cy ch  się Ś w ią t  
i ch o in ki ,  w śród  o g ó ln e j  rad ości 
w sp om n ijc ie  rów nież i o ty ch ,  k tó ­
rzy, o p an ow ani tą ch o ro b ą ,  do W a s  
r ę c e  o p o m o c  w y c ią g a ją .  Nie s k ą p ­
cie  grosza  na ten ce l  i w sp ó łp ra cu j­
c ie  z P ow iatow ym  K om itetem  w alki 
z gruźlicą  przynajm nie j w tym m ie­
siącu  przeciw gru źliczym  od dnia 1 
grudnia br. do  10 s tycznia  1935 r. 
W z o re m  n ie ch  W a m  będzie z ag ra ­
n ica , k tóra  już d aw no zrozumiała 
z n aczen ie  walki z gruźlicą. Tam  
w o k re s ie  Ś w ią t  niem a je d n e g o  p o ­
darku  g w ia z d k o w eg o ,  k tó ry b y  nie 
miał n a le p io n e g o  „znaczka p rz e c iw ­
g ru ź liczeg o ”.

W  ram ach  „Dni P rzeciw gruźli­
c z y c h ” są przew idziane zbiórki u- 
l iczne 2 XII., 9 X I I .  i 17 X II .  w S o ­
kalu  oraz o d cz y ty  w S o k a lu  i p o ­
w ie c ie  przez le karzy  i n a u c z y c ie l­
stwo. Z naczki przeciw g ru źlicze  10- 
g ro sz o w e w ysłano , d c  szkół, urzę­
dów  g m in n y ch  ró żn y ch  instytucyj 
i o só b .  K u p u jc ie  i ro z p o w sz e c h n ia j­
c ie  zn aczek  p rz e s iw g ru ź l ic z y ; d ro ­
bn a  ofiara  da środki do zw alczania 
gruźlicy  - plagi,  k tó rą  słusznie p rze­
zw ano b ia łą  dżumą.

C elem  p rzysporzenia  fundu­
szów  na w alk ę  z gruźlicą  i d o ż y ­
w ianie m łodzieży  w sz k o ła ch  m ie j­
sk ich  o d u ęd z ie  się  W e n t a  p rze d ­
św iąteczna  w S o k a lu  w sali S o k o ła  
dnia 16 grudnia. O  p o p a rc ie  te j im ­
prezy upraszamy.

Za K om ite t  Dni P rzec iw g ru źliczych  
S ta ro sta  p ow iatow y  

K O  S T O Ł O W S K I .

K O M U N I K A T  
Sekcji Propagandow ej Pow. Kom. 

WF. i PW. w Sokalu. Na p o s ie d z e ­
niu S e k c j i  P ro p a g a n d y  w dn. 15. X I .  
br. p ostan o w io n o  w ezw ać s p o łe c z e ń ­
stw o so k a lsk ie  do w yk orzystan ia  
sp o so b n o śc i ,  s tw o rzo n y ch  przez P ow . 
Kom. W F .  i P W . dla sp ortów  zim o­
w y ch . P os tan o w io n o  zarazem  dla 
w y d atn ie jsze g o  o s ią g n ię c ia  zam ierzo­
n y ch  ce ló w  stw orzy ć Fundusz W y c h .  
Fiz. przy S e k c j i  ad m in istracy jn e j.

W y d a n o  od ezw ę, w z y w a ją cą  do 
zapraw iania  się  f izy czn eg o ,  przez 
czy nny  udział w sp o rta ch  zim ow ych.
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Pow . K om . W F .  i P W . dla u- 
m ożliw ienia  o g ó łow i w yk orzystan ia  
sportów  d n io w y c h  org anizu je  :

1. Kurs g im nastyki zim owej. 2. Kurs 
narc iarsk i i 3. Kurs łyżw iarski.  G im ­
nasty k a  zim owa dla Pań  i Panów , 
p od  kier. fa c h o w c ó w  o d b y w a ć  s ię  
b ęd z ie  w ogrzane j sali g im n astyczne j 
tut. gimn. Kurs narciarsk . p rz e p ro ­
w adzą org ana  P ow . Kom . P W . a u- 
czestn ik om  umożliwi się k orzystanie  
ze sprzętu. Z nastaniem  m rozów  o- 
twarty zostanie  tor ś l izg aw k ow y  na 
J o r d a n ó w c e ,  k tóry  w ieczorami będzie  
ośw ie tlony .  W  so b o ty ,  niedziele 
i św ięta  p rzy g ry w ać  b ęd z ie  muzyka. 
D la dzieci i p o c z ą tk u ją c y c h  b ęd z ie  
do d y sp ozy c ji  sprzęt p o trzeb n y  do 
ślizgania. P rzew id y w an e są  w y c ie c z ­
ki z esp o ło w e narc iarsk ie  i ły żw iar­
skie  w o k o l ic e  S o k a la .

Z głoszen ia  na g im n asty k ę  i ły ż ­
w iarstw o przyjm uje p. prof. S t .  C e ­
bula. Na kurs narc iarsk i - P ow . Kom. 
W F .  i P W . w gm achu  S taro stw a .

S e z o n ó w k a  łyżw iarska dla d o ­
ro s ły ch  kosztu je  6 zł. —  dla m ło ­
dzieży szkolne j 3 zł.

K R O N I K A
Z powoda zb l iż a ją cy ch  się świąt 

B o ż eg o  N arodzenia,  K om ite t R e d a k ­
cy jny  przesy ła  w szystkim  swym 
C zyteln ikom  se rd e cz n e  życzen ia  
św iąteczn e .

Osobiste. S ta n o w isk o  N acze ln i­
k a  S ąd u  grodz, w S o k a lu ,  o b ją ł  Dr. 
S tan is ław  H orod y ski,  przen iesiony  
z G niezna.

Z okazji p o żeg n an ia  D ra Ja n a  
S ta c h a ,  sęd z ieg o  grodz, w Sok alu , 
z łożono  k w o tę  zł. 40 .  Z ty ch  je d n ą  
p o ło w ę  p rzezn aczon o  na ołtarz do 
k o ś c ió łk a  w K om aro w ie ,  drugą 
O . Z. S .  w M oszkow ie.

Nabożeństwo żałobne. W  c e r ­
kwi tu te jszej o d b y ło  się dnia 8 g ru ­
d n ia  br. n ab o żeń stw o  ż a ło b n e  za 
sp o k ó j duszy ś. p. M ichała  Hru- 
sz ew sk ie g o ,  u cz o n eg o ,  p ro fesora  
hist. o rg a n 'z a to ra  nauki i kultury u- 
k ra in sk ie j,  k tó ry  zmarł w M oskw ie 
dnia 26 lis topada br. w 68 roku ż y ­
cia . W  o sta tn ich  la tach  d o tk n ię ty  u- 
tra tą  w zroku i nie p o s ia d a ją c  o d ­
p o w ie d n ich  w aru nk ów  dla p ra c y  
n au k o w ej,  p ozostaw ił o b y d w a  s w o ­
je  w ielk ie  dzie ła  p. t. „H istorja  U-

krai.iy  - R u si“ i „H istorja  literatury 
u k ra iń sk ie j '1 n ie d o k o ń cz o n e .

K onferencja nauczycieli szkół 
pow. D nia 7 grudnia  br. o d b y ła  się 
k o n fe re n c ja  n au czycie li  szkół pow. 
re jonu  K rystynopol.  Na k o n fe re n c ję  
stawili się  w szy scy  in teresow ani.  
P rzew o d n iczy ł Kier. szk oły  pow. 
w K rystyn op olu ,  Panasiuk. P rz ep ro ­
w adzono dw ie l e k c j e :  ]ed n ę  ze
śpiewu, drugą z nauki rachu nk ów  
w kl. trzecie j .  Po  le k c ja c h  w yw ią­
zała się żywa dyskusja ,  w czasie  
k tó re j  om aw iano n ow e m etod y  n a ­
uczania  w szkole d o w . i spi aw ę r e ­
alizacji p rog ram ów . Z n aczn e  za in te­
resow anie  s łu ch aczy ,  jak ie  ob jaw iło  
się w czasie  le k c y j ,  w y czerp u jące  
ich  om ów ienia ,  trosk a  i n ow e drogi 
n auczan ia  w skazują , że n a u c z y c ie l­
stwo tute jsze, p racu jąc  nieraz w b a r ­
dzo c ięż k ic h  w aru nk ach  ży c io w y ch , 
sp e łn ia  sw e zadanie uczciw ie , su­
m iennie i rozumnie.

Przedstawienie strzeleckie. Dnia 
16 grudnia  br. o d b ęd z ie  się w sali 
gm innej w Św itarzo w ie  p rzed staw ie­
nie, urządzone przez tamt. O .  Z. S . 
męski i żeński. Na p ro g ram  złożą 
się  dwie d o sk o n a łe  k om ed yjk i,  p. t. 
„K ryzy s na w si” i „ Je d e n  z nas 
musi s ię  o ż e n ić " ,  o d e g ra n e  przez 
m ie jsco w e strzelczynie  i strzelców .

U roczysta Akadem ja Sodalicji 
M arjańskiej w Sokaln. D nia 8. XII. 
o d b y ła  się u roczysta  A k a o e m ja  ku 
czci N ajśw iętsze j P an n y  Marji,  urzą­
dzona przez S o d a l.  M arjańską k obiet .  
D zień 8 grudnia  b y ł ró w n ocześn ie  
2 5 -c io  le c iem  is tn ien ia  S o d a lic j i  M ar­
jań sk ie j  w S ok alu .  A k a d e m ję  p o p rz e­
dzi! przem ów ien iem  Ks. D ziekan 
D ym itrow ski z Bełza.

Podziękowanie. Zarząd S e k c j i  
s t r z e l . - łu c z n .  w S o k a lu ,  sk ład a  s e r ­
d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  łaskaw ym  
O fia ro d a w c o m  n a g ró d  dla z w y c ię ­
zców  w za w o d a ch  s trze leck ich ,  k tó ­
re o d b y ły  się dnia 6. i 7. X .  br. a to 
J W P .  S tar .  W . K osto łow skiem u , 
W st .  J .  S c h e r f fo w i,  Burm. Dr. St.  
B ro n io w i,  Rej.  E. K ow alskiem u , R ej.  
J .  S m e rec z a ń sk iem u , N aczeln ictw u 
S ą d u  g ro d z k ie g o ,  Z aiząd ow i S tow . 
G rzęd. S k a rb . ,  K o le jo w e m u  Przysp. 
W o jsk . ,  K om end/ie Pol. Państw ., o- 
raz Zarządow i Z. S .  w S ok alu .

Samobójstwo. W e  wsi P ere sp a  
w rz e ce  B ia łystok ,  u topiła  s ię  dnia

10 grudnia br. S te fa n ja  M alinow ska, 
lat 22. P rzy czy n ą  sam o b ó js tw a  p sy ­
choza na tle ch o ro b y .

Ekshum acja zwłok. Na zarzą­
dzenie  władz są d o w y ch ,  o d b y ła  się 
w J a s tr z ę b ic y  dn. 4. X I I  br. ek shu ­
m ac ja  i s e k c ja  zw łok  śp. Dmytra. 
S łuki.  S e k c ję  p r z e p r o w a d z i  z ram ie­
nia Instytutu m e d y c y n y  sąd ow ej U. 
J .  K. we L w ow ie, Dr. P opielski.

Pociąg najech ał na furm ankę. 
Dnia 7. X I I  b r . p o c ią g  pasażerski,  
zd ąża jący  w kierunku L w ow a, między 
S o k a le m  a K rystynopolern  n a jech a ł 
na furm ankę A n d rz e ja  Mindzi z Ho- 
holow a. P on iew aż  m aszynista  zdołał 
w ostatn ie j  chwili zatrzym ać p o ciąg ,  
został rozbity  je d y n ie  wóz, zaś w oź­
n ica  doznał ty lko le k k ic h  o b rażeń  
cihła. P rzy czy n ą  k atastrofy , b y ło  
n ie z a b ez p iec z en ie  prze jazdu i zap a­
d a ją cy  zmrok.

Zbiórka n lic/n a, urządzona przez 
K o ło  T .  S .  L. w B ełz ie ,  w dn.u  25 
lis topada br. na -cele ośw iaty p o z a ­
szkolnej,  przyniosła  kw otę ,  zł. 27 '22.

P O W I A T O W A  K O M U N A L N A  
K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  W  S O ­
K A L U , przenosi s ię  w n a jb liższych  
d n ia c h  d o  n o w e g o  lokalu, w bu d y n ­
ku S ąd u  g ro d z k ie g o .
W e jś c ie  do lokalu K a sy  b ęd z ie  od 
strony  bazaru m ie jsk ieg o .  O b e c n i e  
trw ają  n iep rzerw anie  In tensy w ne ro ­
bo ty  nad u k o ń czen iem  rem ontu  w y ­
n a ję te g o  przez K a sę  o b jek tu .  D o s k o ­
nałe  p o ło ż e n ie  K asy , b o  w śród m ieś­
ciu, ułatwi in teresantom , szybkie  
załatw ienie spraw.

Staraniem  Pow . Kom. P. W . 
i W . F. w S o k a lu ,  zorganizow any 
został w czas ie  od 19 do 23  listo­
pada br. 5 -d n io w y  kurs d o m o w e g o  
w yrobu  nart.  Kurs u k o ń cz y ło  11 u- 
czestn ików , w szyscy  cz ło n k o w ie  Z.
S .  w p o w ie c ie .  W y r o b io n o  15 par 
nart, (płot) z m aterjału  zak u p ioneg o  
z funduszu P. U. W . F. i P. W .

C elem  Kursu —  poza w y szk o ­
leniem  kursistów  w sporządzaniu 
sprzętu  n a rc ia rsk ie g o  w n a jp ry m i­
ty w n ie jszy ch  n aw et w aru n k ach  —  
je s t  je d n o c z e ś n ie  i p ro p a g a n d a  te g o  
p ię k n e g o  sportu  w śród m łodzieży 
i szerszeg o  sp o łe cz e ń s tw a ,  p o n ie ­
waż a b so lw e n c i  kursu, zdobyw szy  
u m ie ję tności sp orząd zania  nart, o b o ­
wiązani są z a p o c z ą tk o w a ć  i p ro w a ­
dzić p ra c ę  na te ren ie  sw ej o rg a n i­
zacji  i osiedla .
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Nadesłane 10 gr., w kronice 10 gr. Drobne za słowo b gr. — Rękopisów nie zwraca się. Listów 
anonim, nie uwzględnia się, nieopłaconych nie przyjmuje. Redakcja i fldm: Ul. Kraińskiego L. 1.

Redaktor odpow iedzia lny : MAZURKIEWICZ KAZIMIERZ. ( : D rukarnia  P osp ieszn a  L. W ie n e ra  w S o k a lu .
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DODATEK LITERACKI, NAUKOWY i GOSPODARCZY.

K O L Ę D N I C Y .
P o  zawiei, po  śn ie ż y cy  
B ia łą  wsią od ch at d o  chat 
W ęd ru jem y ,  k o lęd n icy ,  
R ozśp iew ani w ca ły  świat.

Grzmi k o lęd a  n o c  w eso ła ,  
R aźno chrupie śn iegu  skrzyp. 
S w o je  tw arze d o o k o ła  
W y g lą d a ją  z poza szyb.

Idziem wsiami, zagonam i, 
G dzie nam każdy serce m  rad. 
C a ła  P o lsk a  śp iew a z nami, 
Każda chata,  każdy  «ad.

A  w ita jc ież ,  dobrzy  ludzie, 
O tw ie ra jc ie  śe *eżaj d r z w i! 
P rzynosim y w ieść  o cudzie,
C g po ca łe j  ziemi grzmi.

B ó g  się rodzi, m oc t r u c h le je .—  
C h o d ź c ie  z nami se r c a  w znieść ! 
P rzez  śn ieżycę ,  przez zaw ie ję  
Przynosim y d o b rą  w ieść.

D o b re j  woli p o k ó j  w św ie c ie ,  
D o b rą  w olę B ó g  nam d a j ! 
P od n ieś  ręk ę ,  B o że  D ziec ię ,  
P o b ło g o s ła w  miły k r a j !

W I G I L J A.
W  ch ału p ie  B łaże ja  Sz cz y p ty  panu je  jak iś  św ią te c z ­

ny nastró j.  W p raw d zie  nic s ię  tu nie zm ieniło  od w c z o ­
raj : t e  sam e czarne, od y m io n e  śc ian y ,  te  'sam e sprzęty  
w. izb ie, n aw et m oże w ię ce j  śm iecia  leży na glinianej 
p o d ło d z e ;  w id ać jed n ak  z p o w szech n e j  „ u w ija ck i” , z ra ­
d o s n e g o  o cz e k iw an ia ,  m a lu ją ce g o  się na w yn ęd znia ły ch  
tw arzach  dzieci ,  że ma n astąp ić  ja k a ś  ważna chw ila ,  j a ­
k ieś  w ie lk ie  św ięto . I te  w id o czn e  zap ow ied nie  znaki 
czy nią  ten  dzień n iepow szednim , różnym  od szarych  
dni c a łe g o  roku. T o  dzień wilji B o ż e g o  N arodzenia.

—  T e r e ś  —  zw ró ci ła  się m atka d o  d ziew czy ny , 
k tóra  z zagiętem i po ło k c ie  rękaw am i ln ianej koszuli 
m iesiła  c iasto  w n ie c k a c h  —  umyj se r ę c e  zab ier  się do 
in n e j  roboty .  J a  to  już sam a so b ie  sk o ń c z ę .  Przynieś 
k arp ie le  z p iw nicy , o b ie r  je ,  a p otem  przygotu j grzyby 
i k apustę .

—  D y ć  je sz c z e  czas  . . .  —  zauw ażyła T e re n ia ,  nie 
e h c ą c  p rze ry w ać  m iłej ro b o ty .  Lubiła  p atrzeć ,  jak  się je j  
c ia s to  w y m y k ało  z pod  d ro b n y c h  paluszków .

—  Nie czas, b o  w ie cz ó r  na ramieniu. K ież  s ię  u- 
w arzy ?  A  g ro c h  trza d łu g o  g o to w a ć ,  c o b y  uwrzał.

T e r e s k a  rada nie rada musiała s łu ch ać .  W y ję ła  le ­
niwe r ę c e ,  o p łó k a ła  w c ie p łe j  w odzie,  o d w in ęła  rękaw y 
i przeszła  z k oszy k iem  d o  piw nicy . M atka tym czasem  
w ym iesiła  doreszty  ciasto ,  zarobiła  drożdże i ustaw iła 
n ieck i  na p iecu.

—  W . c i e p l e  m oże p ręd zej się r u s z y . . . —  szep nęła  
d o  siebie, i zabrała  s ię  d o  g n ie c e n ia  bryndzy  na szerok ie j  
m isce, le jąc  m leko s łod k ie  i b i ją c  p ó ł k o p y  jaj.

D w aj c h ło p c y  przybliżyli się ku niej.
—  Mamusiu, c o  to  będzie  ?  —  zap y ta ł n ieśm iało  

m łodszy.
—- K o ła c z e  będ ą .
—  D z iś ?  —  sp y ta ł  starszy.
—  Dziś póst . . . n ie wiesz o  te r n ?  W il ja  . . .
—  T o  nic nie będ ziem y  je ść ,  b o  mama p ow iedzia ła  

T e res i ,  że  d o p ie ro  na w ieczór ugotuje.
—  Na w ilją  —  o św iad czy ła  matka.
—  T o  d o p ie ro  w ie czó r  w i l ja ?  —  py ta ł ża łośnie 

m łodszy.

—  C ały  dzień wiija, ale s ię  d o p ie ro  na w ieczór j e ...
—  Na w ie czó r  ! —  szep nęli  smutno c h ło p c y  i s p o j ­

rzeli ku g arn kom , s to jący m  rzędem  na nalep ie .
N iezadługo w ró ci ła  T e r e s k a  i ję ła  się łu pienia  k a r ­

tofli. M atka p o k o ń c z y ła  sw o je ,  zapaliła  w p iecu  i szła 
ro b o ta  po  ro b o c ie ,  raźno, w artko.

N iebaw em  w ró ci ł  tak że  B łaże j.  Zmarzł jak  sęk , bił 
k ierp cam i o  ziemię i p c h a ł s ię  ku p iecow i.

—  Mróz jak  sto  d iabł . . .
Cii ! —  pog roziła  mu żona. —  W il ja  dzień święty. 

Nie o b raża j  B o g a  i ku p iecow i s ię  n ie  p cha j,  b o ś  nie 
p i e c u c h !  J e s z c z e  mi do c iasta  naprószy sz . W  izbie nie 
umarzniesz.

B łaże j,  zbity  z tropu, ły p n ą ł  oczam i, je sz c z e  raz 
k ierp ce m  ję k n ą ł  o  ziem ię i p o g n a ł  d o  stajni w rzucić  
w ołom  g a rś ć  siana. O  w oły  d bał,  jak  każdy ch ło p ,  k tó ­
ry im ma c o  d aw ać.

—  T e r e s k a !  —  z b aczy ła  se  matka. —  L e ć n o  za o j ­
cem , n iech  zruci d r o b n e g o  siana.

—  Na stół p r a w d a ! —  k lasn ę ło  w d łon ie  d z iew czę  
i p o b ie g ło  za o jc e m  na b o isk o  . . .

N iedługo Błaże j w szedł do izby, a za nim w biegła  
T e re sk a .

T e r e s k a  za vinęła się k o ło  nalepy , p o d n ie c i ła  ogień . 
Z g arn k ó w  b u ch a ła  para na izbę, z k tó re j  już dym  ustą­
pił drzwiami i o k ien n icą .  M atka rozklask iw ała  p lack i,  
k ła d ą c  na nie bry nd zę  i sadzała  d o  p ieca ,  ż eg n a jąc  je  
krzyżem , by  się lepie j darzyły . K o ła c z e  rumieniły się 
w p ie c o w y m  żarze, rosły ,  a dzieci miały z te g o  okrutną 
u c ie ch ę ,  ty lk o  że o  m ało  im się  b ic ia  nie dosta ło ,  b o  
pod laz ły  m atce  pod  ło p atę .

M atka już p ow sad zała  p lack i,  za tk a ła  p iec  i za jęła  

się  przystro jeniem  w ieczerzy.
M ro czy ło  się powoli.. .  N adchodził  w igilijny w ieczór.  

Czuć g o  już b y ło  w p o d n ie co n e j  g o r ą c z c e  oczekiw an ia ,  
m a lu jące g o  s ię  na zg ło d n ia ły ch  tw arzach . Nie dziwota —  
od  rana nic nie jedli,  żeby  na wilję  m óc w ięce j p rz e ł­
k n ą ć  i bardzie j  się u c ieszyć .. .

Cztery  duże miski stały na skrzyni.  R ozm aite  „w a­
rzy w o " z g arn k ó w  w yp ełn iło  je  po  brzęgi.
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P o d c z a s  g d y  s ię  je d z e n ie  ch łod ziło ,  zaśc ie lan o  
w iz d e b c e  s tó ł  d ro b n em  sianem  i p rzykryto  lnianą pa- 
ruchą.

W s z y s c y  pszeszli do izdebki i pok lęk li  na ziemi.
—  P o b ło g o s ła w , Panie ,  te dary —  m ówił z p rz e ję ­

c iem  Błaże j,  a inni pow tarzali za nim...
T y lk o  m ały Jó z u ś  nie uczuw ał te g o  nastroju  re li­

g i jn e g o ,  p ierw szy  w yg ram olił  s ię  za stó ł na ław ę i w y ­
b ra ł  sw oją  ły żk ę ,  a w czas ie  m odlitw y z jad ł dw a opłatki,  
rozw ażnie pom inąw szy le żący  przed sobą ,  b o  w iedział,  
że ten mu i tak  nie u c ie k n ie  . . .

Z p rze jęc iem  tej w ażnej chwili obsiedli stół,  a g d y  
g o sp o d y n i p ow n osiła  miski i za ję ła  sw e m ie jsce ,  poczęli  
s ię  łam ać  o p ła tk iem  . . . Łam ali się naprzem ian w szyscy  
po dw a, po trzy razy. D z iec i ch ich o ta ły  g łośn o ,  k o m o r­
n ica  łzy m iała w o cz a c h ,  p o w a g a  chwili ry sow ała  się na 
tw arzy B łaże ja  i żony je g o  . . . R ę k a  mu drżała, g d y  je j  
p o d aw ał o p ła te k  . . .

—  N iech  Pan B ó g  d o b ry  pozw oli d o ży ć  . . . d o ­
c z e k a ć  drugiej wilji w szczzęściu  . . . zgodzie —  p o c a ­
ło w a ł  k rucze w łosy  żony.

K o m o rn ica  się n aży czy ć  nie m ogła  ob o jg u ,  że ją 
tak  przygarnęli .

W e s o ło ś ć  p ow róci ła ,  g d y  m atka p od a ła  pierw szą 
m iskę. Rzucili s ię  zgłodniali i w yław iali drew nianem i ły ­
żkami o k rą g ły  g ro c h  w brunatnej w odzie . . . P otem  
szła kapusta  z g ro c h e m  i suszonem i grzybam i, p o lew k a  
ś l iw ow a z ziem niakam i, naostatku  k arp ie le  ze s łodkiem  
m lekiem  . . .

D w ie  miski wypróżnili z k retesem , na trzecie j  zo ­
stało  na dnie  m ało  co ,  na ostatn ie j  n a jw ięce j  . . . Na­

jedli s ię  dosyta ,  jak  w żadnym dniu c a łe g o  roku —  i to 
b y ła  ich  „w il ja” . . .

M atka p o z lew ała  resztę  ja d ła  bydłu  na polanie .
—  P rzec ież  i ono  czu je , że dziś o p ó łn o c y  zjawi 

s ię  Z baw icie l  światu ■ -  m ów ił B łaże j.  —  N iech  zje, n iech  
i o n o  ma wilję, ja k  się  patrzy . . .

Po  w ieczerzy  o jc ie c  w niósł p o d łaźn iczk ę  do iz d e b ­
ki, s iadł przy stole  i p o c z ą ł  w y c in a ć  nożyczkam i k ó łk a  
z o p ła tk ó w  k o lo ro w y ch . D z iec i przysunęły  s ię  ku niemu 
zap atzone , szczęśliw e, ja k  nigdy. G d y  g osp od y n i w y ję ła  
u p ie czo n e  k o ła cz e  i w yn iosła  na ch łód ,  a T e r e s k a  s k o ń ­
czy ła  o d b y w a ć  się  z by dłem , w szyscy  znaleźli s ię  razem 
w c ie p łe j  izbie, g w arząc  w eso ło  i u b iera jąc  p od łaźn iczk ę .

I w ie czó r  p rę d k o  z lecia ł.  Przed  p ó ł n o ck ie m  w pad ł 
W o jte k  z D oliny , zm arznięty  jak  k o łek ,  nie m o g ą c  n a­
w et p a lcó w  ro z p ro śc ić ,  w k tó ry c h  dzierżył zadym ioną 
l a t a r k ę . . .

—  Id ziecie  na ju t rz n ię ?
—  Id z ie m y . . .
—  T o  s ię  zb ierzcie .
T a ń c z y ł  po izbie, by się ja k o  rozg rzać , a ty m c z a ­

sem B ła ż e jo w a  z T e r e s k ą  w dziew ały  ła c h y .  B łaże j się 
obu w ał i p c h a ł Ociepki s łom y  do k ierp có w , b o  mróz nie 
ś p a s u je . . .

W n e tk i  s ię  zebrali i poszli razem na jutrznię. 
W  ch ału p ie  zosta ła  k om o rn ica  z d w ojg iem  dzieci,  u- 
szczęśliw iona , że posiedzi w c iep le  po tak ie j  u c z c i e ; 
miała je d n a k  n iem ało  k łopotu  z Józu siem , k tóry  nie 
m ógł usnąć i w rzeszczał c o  chw ila , że mu „wilja siedzi 
w brzuszku i g n i e c i e . . . ”

W ładysław Orkan

K O L
P o c z ą te k  n aszy ch  k o lęd  k ry je  się zap ew n e w p ie ­

śn iach , przez k o ś c ió ł  u k ład an y ch  i ro zp o w szech n ian y ch .  
Lud, k tóry  nie umiał czy tać ,  ale k tóry  rad s łu ch ał o p o ­
w iadań i rad śpiew ał,  a zabaw ić  się, ro zerw ać  się p o ­
trzeb ow ał,  zn a jd ow ał w tak ie j  p ieśni p rzy jem n o ść ,  baw ił 
się, ja k  pow iastką , a zarazem p rzy zw ycza ja ł s ię  i przy­
w iązyw ał do o só b  i zdarzeń, o k tó ry c h  ta p ieśń  mówiła. 
Ś w ię ty  Jó z e f ,  N ajświętsza P anna, pasterze  zajm owali s ta ­
le je g o  w y o b r a ź n ię ;  T rze j K rólow ie  stawali przed nią 
w w ie lk ie j  p a r a d z ie : z ło c iśc i  i b ro d aci ,  ja k  kró low ie  
z b a je k  —  a tak  p ierw sze chw ile  N o w eg o  Zakonu, p ierw ­
sze artykuły  wiary w ch o d ziły  w ży cie ,  s ta ły  c iąg le  na 
pam ięc i i w w yobraźni ludu, k tóry  te pieśni śpiew ał,  
a z pam ięc i i z w yobraźni p rzech od ziły  do je g o  serca .

B y ł to  w ięc  d o sk o n a ły  ś ro d e k  w p ły w an ia  na re l i­
g i jne  u czucia  ludu i na je g o  m oralność .

Czyź nie g łę b o k ie  w rażenie  spraw ia  w id ok  rodziny, 
k tóra  w ie cz ó r  trawi na śpiew aniu  pieśni o Bożem  N aro­
dzeniu, k tóra , nie m odląc się, p rzec ież  P an a  B o g a  ch w ali?  
Czy to nie rzeczy w iste  sp e łn ien ie  te g o  p rz y k a z u : —  C o ­
k o lw ie k  ro b ic ie ,  n iech  w szystko w w as b ęd z ie  na ch w a ­
łę  B o ż ą ?

A le  nasze k o lęd y  m ają jesz cz e  inną w artość .  Kto 
się  im uważnie przyglądał,  ten musiał d ostrzec ,  że ich  
najw iększym  w dziękiem , może naw et g łó w n ą  ich  istotą 
jes t  ta p ou fa łość ,  z ja k ą  się  mówi o narodzeniu  P an a  J e ­
zusa i o J e g o  M atce , z ja k ą  nasz świat polski przenosi 
s ię  w te o d le g łe  wieki i k ra je .  Ci pasterze ,  zbudzeni przez

Ę D Y.
an io łów  i śp ieszący  do ow ej szopy, to nie są  jak ieś  
w sch o d n ie  A ra b y ,  Turki, czy  Żydy, ale istne polskie  pa- 
robki i ta szopa jes t  tak a  sam a, ja k  k ażda u nas sta jnia  
przy w ie jsk ie j  zagrodzie .  K to b y  dzie je  N ow eg o  T e s t a ­
mentu znał tylko z ko lęd ,  ten m ógłby  m y śleć ,  że Pan  J e ­
zus urodził s ię  g d z iek o lw ie k  w P o lsce ,  w pierw szej le p ­
szej wsi n a s z e j : każda m o g ła b y  so b ie  tę ch w a łę  przy­
p isyw ać,  b o  k ażda jes t  p o d o b n a ,  jak  dw ie k rop le  w ody 
do te g o  Betleem u, jaki jes t  w k o lę d a c h .  Ży je  w nich  ca ły  
ten w ie jsk i świat, ze sw ojem i zw yczajam i stosunkam i, 
uczuciami i sp o so b e m  m ów ienia.

W  k o lę d a c h  N arodzenie  B oże  służy za tło, a o b r a ­
zem je s t  polski świat, po lska  w ieś  ze w szystkiem , co  do 
niej n a le ż y : je s t  i mróz grudniow y i kożu chy  i buty 
i czapki i różne d om ow e sprzęty  i zapasy. W sz y stk o  to 
tw ó rc y  k o lęd  w p row ad za ją  w sw o je  pieśni, a nieraz 
i c a łą  zna jom ą so b ie  naturę ; n aw et w szystkie  u nas ży­
ją c e  zw ierzęta  w ystęp u ją  tam pod  tym pozorem , że i one 
ta k ż e  idą sk ła d a ć  sw ój ho łd  N ow onarodzonem u.

S tą d to  pochod zi,  że nasze k o lę d y  śą w spólne 
w szystkim cz ę śc io m  Polski i w szystkim je j  w arstw om , bo 
we dw orze i w m ieście  tak  sam o są znane, tak  sam o u- 
lubione, ja  nak wsi i w ch a c ie .  Niema je d n e g o  ucha, k tó- 
re b y  nie w itało  z rad o śc ią  i nie s łuchało  ze wzruszeniem 
ic h  proste j  n u ty ;  n iem a je d n e g o  se rca ,  k tó re b y  na g ło s  
i c h  nie zabiło  ż y w ie j ;  niem a je d n e g o  umysłu, k tó ry b y  
w nich  m c w idział i nie uznaw ał rzeczy  prawdziwie 
i zupełnie  sw oje j .
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J A N  D U R IN G  pow. instr. roi.

U p r a w a  r o ś l i n  w ł ó k i e n n i c z y c h  w p o w i e c i e .
P ow iat sokałsk i nie je s t  pod  w zględem  lnu i k o n o ­

pi pow iatem  nasilonym , ale warunki rozw oju  posiada, 
a zw łaszcza w g m in a c h :  B aran ie  P ere to k i ,  B ob ia tyn ,  
S p a só w , P erw iaty cze ,  U lw ów ek, Sulim ów, Rożdżałów , 
W ie rz b ią ż ,  Ł u c z y c e ,  S z a rp a ń c e ,  Żużel, W aręż ,  T u d ork o -  
w ic e ,  K o śc iaszy n , Łu bów , I lkow ice ,  S k o m o r o c h y ,  H oro- 
d ło w ic e ,  D łużniów , D o b raczy n ,  P ere sp a ,  G h orobrów , 
W a n ió w , G łu chów , S ten ia ty n ,  Byszów , Szm itków , Mo- 
szków , W y ż łó w , Liski, S ie b ie c z ó w ,  Piw ow szczyzna, Sw i- 
tarzów , P a rch a c z ,  Nuśmice, K o n o to p y , Zawisznia, W o -  
roch ta ,  K uliczków , Kłusów, K o p y tó w , H ato w ice ,  Budy- 
nin, B oraty n ,  Cieląż, H oholów , R a d w a ń c e ,  T v sz y ca ,  
C hłop iatyn ,  P o tu iz y c a ,  Madziarki, W o łsw in ,  P rzew odów , 
W o js ła w ic e ,  C e b łó w , B ez e jó w , Ż a b c z e  i H ulcze. W y r o ­
b y  tk a c k ie  z lnu i k on o p i w pow yższy ch  m ie jsc o w o ­
śc ia c h  są n ad er  różne; zaw isły  od te g o ,  czy w yrab ia ją  
p łó tn o  z lnu i k on o p i sam y ch , czy z przędzy m ieszanej,  
czy przędza by ła  cieniutką, czy  grubszą.

Inny je s t  w y ró b  p łótna  na koszule , inny na odzież 
w ierzchnią .  Na koszule w yrab ia ją  zw yk le  p łó tno  cieńsze 
lniane, k o n o p n e  lub z przędzy  m ieszanej : na ubranie 
w ierzchnie  p łó tno  k o n o p n e .  O p r ó c z  p łótna  na koszule 
i odzież w y rab ia ją  grubsze na p ła ch ty  i c ieńsze , szero ­
k ie  na obru sy  (nasty lnyk) i ręczn ik i n. p. w Sulim ow ie, 
B yszow ie  obru sy  i ręcznik i z w y ro b ó w  k o n o p n y ch ,  róż­
ne m nie jsze zajmują grubsze p łótno , k tó re g o  używają na 
tzw. dymki (m alow anki).

G rubszej ro b o ty  p łótn a  k o n o p n e ,  przetk ane nićmi 
b ron zow em i lub n ieb iesk iem i w pasy, służą do nakrycia  
łóżek , w ozów  i nazyw ają się „r id n o” (p łach ta ) .  K o n s e k w e n ­
tnie p row ad zon a  a k c ja  ln iarska  w P o ls c e  w yd ała  obfite 
o w o c e .  R o ln ic y  coraz  lep ie j  zdają so b ie  sp raw ę z tego , 
że upraw a lnu na w łasn e  p o trzeb y ,  jak  i na  sprzedaż 
je s t  pracą , k tórą  w te j  chwili m ożna i należy  rozszerzać 
i u lepszać.

Lniarski przem ysł sam od zia łow y  rozwija się w aałe j  
P o lsce ,  n a b ie ra ją c  n ie sp o d zie w an e g o  rozpędu na w s c h o ­
dzie, w yk azu jąc  p o w ażn e  w alory  o rg a n iz a cy jn e  i z d o b y ­
cze  te ch n icz n e .  W  ciągu  o s ta tn ich  d w óch  lat przem ysł 
fa b ry c z n y  z a in tere so w ał s ię  lnem. I lość  w rzecion  m e c h a ­
n ic z n y c h  p rzybyw a; zaczy n a ją  się k r ę c ić  w rz ec io n a  d o ­
tąd n ieu ru chom ione.  Na o d cin k u  pań stw ow ej g osp od ark i 
w o jsk o  czyni p o stę p y  w zap otrzebow aniu  k ra jo w e g o  lnu 
i k on op i .  W y p a r to  prawie w zu p ełnośc i b aw ełn ę ,  jutę, 
sizal i inne su ro w ce e g zo ty czn e .  W o js k o  zakupiło 
w 1933  roku o k o ło  2 00 .000  m. b. w y ro b ó w  ln ianych  
i k o n o p n y c h  rozm aiteg o  gatunku. Dziś praw ie 50 proc . 
su ro w có w  eg z o ty cz n y ch  jak  juta, sizal i m anila  zostały  
w yp arte  w przem yśle  w łó k ie nn iczy m  i zastąp ione w y ro ­
bami kra jow em i lnianem i i k on o p n ian em i.  M onop ol so l­
ny zastąpił w orki ju tow e lnianemi, nic na tern nie t ra cą c ,  
c h o c ia ż  w orki są droższe, gdyż m oże je  u żyw ać szereg  
razy. R zad k o  kto  wie, że len w chwili o b e c n e j  na 
w szystkich  niemal o d c in k a c h  g osp od ark i m ógłby  k o n ­
k u ro w ać  z surow cam i eg zoty cznem i,  g d y b y śm y  się byli nie 
odzw yczaili  od trw ały ch  i p ię k n y c h  ln ian ych  tkanin.

Len. A zja  zach od n ia  uważaną je s t  za je g o  o jczy zn ę .  
Z upraw ą lnu sp oty k am y  s ię  w ca łe j  E u rop ie .  Uprawia 
g o ;  Ł o tw a, E s to n ja  n astęp n ie  B e lg ja ,  F ran c ja ,  Rosja ,

Polska , N iem cy, C z e c h o s ło w a c ja .  U nas g łów nie  
upraw iane są odm iany, n a le żące  do wielkolnu. Z asad n i­
cza ró żn ica  pom iędzy  uprawą lnu i upraw ą in n y ch  ro ś ­
lin tkwi w tern, że p od czas  g d y  po sp rzęc ie  in n y ch  ro ś­
lin m ożem y już m ów ić  o w y d a jn o śc i  upraw ianej rośliny, 
to  w yp rod u kow an ie  c h o ć b y  n a jlep sze j s łom y lnianej nie 
g w arantu je  w y sok ie j  w y d a jn o śc i .  T rz e b a  bow iem  słom ę 
lnianą um iejętnie  p o d a ć  m oczeniu  a lbo  roszeniu, żeby  
otrzy m ać z niej d o b ry  g a tu nek  w łók na . Z ob serw ac ji  
w ynika, iż ro ln icy  n a o g ó ł  b iorąc  produkują  d o brą  słom ę 
ale nie umieją z niej o trzy m ać d o b re g o  w łók na  i nie u- 
m ieją w łó k n a  so rto w ać .  Dużo jesz cz e  w ody  upłynie 
w Bugu, zanim rolnik  nasz b ęd z ie  d ostarcza ł  na ry nek  
ja k o  k o ń c o w y  produkt uprawy lnu s łom ę lnianą a nie 
w łókno.

S ło m ę, zakupyw aną przez przem ysł roszorniczy, jak  
to  się dzie je  w n ie k tó ry ch  k ra ja c h  z a ch o d n ie j  Europy, 
należy o d p o w ied n io  p rzy g o tow ać .

I d la teg o  musimy nau czy ć  roln ika  u m ie ję tnego  roszenia 
i trzepania lnu. Z adanie  te sp e łn ić  m ożem y ty lko  przez 
konk ursy  uprawy i przeróbki lnu, by  p rz y g o tow a ć  m łodzież 
w ie jsk ą  zarów no d z iew częta  jak  i c h ło p c ó w  lub K o ła  G o ­
sp o d y ń  do w yd a jn e j  produkcji  te j rośliny w łókniste j .  
S tą d  też  w k on k u rsach  ln iarskich  w yp ły w a ją  dw a g łó w ­
ne zadania 1) uprawa, p ie lę g n a c ja  i sprzęt (zbiór lnu)—  
w y p rod u kow an ie  na jlepszej ilości d o b re j  słom y, 2) p rze­
ró b k a  słom y lnianej na w łó k n o  t. j. otrzym anie na jw iększej 
ilości n a jle p szeg o  (n a jc ie ń sz e g o )  w łókna.

Len  je s t  rośliną zasiew aną na w łó k n o  i na nasiona 
i ten  dw ustronny k ierunek  użytkow ania  najbardzie j  jest  
o p ła c a ln y  w w aru n k ach  k lim aty czn y ch  i g le b o w y c h  
Polski.  G łów nym  jed n a k  ce lem  je s t  p ro d u k c ja  w łók na  
i w tym kierunku w inny iść usiłowania, czy to przy d o ­
borze odm ian, czy zasiew ie, p ie lęg n ac ji  i sp rzęc ie .  Len 
potrzebu je  do sw e g o  rozw oju  o k o ło  3 -c h  m ies ięcy  t. z. 
je s t  jed n ą  z roślin u praw nych, n a jw cześn ie j  sc h o d z ą c y c h  
z pola. Len w yrasta  do w y so k o śc i  p rzec ię tn e j  o k o ło  70 
cm. D ążeniem  pow inno b y ć  otrzym anie lnu w y so k ieg o ,  
d a ją c e g o  z jed n o stk i  p ow ierzchni w ię ce j  d łu g ieg o  
w łókna.

W łó k n o  znajduje się w części zew nętrznej łody gi.  
N astępną  c e c h ą  lnu u praw ianeg o  na w łók n o  jest mała 
g a łę z is to ść  łod y g i a w ię c  b rak  rozg ałęz ień , z a cz y n a ją ­
c y c h  s ię  od dołu ło d y g i ,  a rozg ałęz ien ia  g órne ,  na k tó ­
ry ch  są osad zon e  g łów ki nasienne, są mniej w ię ce j  sk u ­
p ion e  i w y ch o d zą  z k o ń c a  g órn e j  cząści ło o y g i .  Ł o d y ­
g a  lnu pow inna b y ć  c ien k a ;  grubsza ło d y g a  da je  w ię ce j  
paździerzy a mniej w łók na , przytem w łó k n o  otrzymuje 
s ię  grubsze, nie n a d a ją c e  się na w y rób  c ie n k ic h  nitek 
(przędzy).

Len nie lubi g le b  su ch y ch ,  p iasczy sty ch ,  p ręd ko  
w y s y c h a ją c y c h ;  na g le b a c h  w ap ie n n y ch  da je  w łó k n o  
k ru ch e .  Nie lubi rów nież g le b  zbyt w ilgo tny ch  o nie- 
przepuszczalnem  p o d ło ż u ;  na c ię ż k ic h  m o k ry c h  g linach , 
p ę k a ją c y c h  w czasie  suszy, ła tw o u lega ch orobom . 
W s z e lk ie  inne g le b y  nada ją  się pod len a więc g lin ia s ­
to  - p iasczy ste  i p iasczy sto  - g lin iaste , iły  przepuszczalne, 
g le b y  przyw iew ne i przysuszone. D ob ry m  przedplonem  
dla lnu są o k o p o w e ,  mieszanki s trączk ow e, rośliny k ło ­
so w e o ile rola nie jes t  zbyt w y czerp ana .  B ardzo  do-
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brvm  przedplonem  jes t  k on iczy na  z dodatkiem  n aw ozów  
p o ta so w y ch  i fosfo ro w y ch ,  oraz now iny.

U p r  a  w a :  O r k a  zimowa, na w io sn ę  b ro n a  po o b e ­
sch n ięc iu  pola, a późnie j kultyw ator i b ro n a  przed s ie ­
wem . D op ro w ad zić  ro lę  do stanu p u lc h n e g o  pow inno 
się z zach ow an iem  g ru ze łk ow ate j struktury. S ła b y  sytem  
k orzen iow y  lnu w y m ag a znaczne j i lo śc i  ła tw o przysw a­
ja ln y c h  zw iązków  p o k a rm o w y ch  w g leb ie .  B ez p o śre d n io  
pod len nie można d aw ać  o b orn ik a ,  gdy ż  to  sprzy ja  za­
chw aszczen iu  i w yw ołu je  n ieró w n om iern y  rozw ój roślin 
oraz ich  w ylęg an ie .  N aw ożenie  p otasem  jes t  bard zo  p o ­
ż y teczn e  i podnosi w arto ść  i ja k o ś ć  w łók na . N aw ożenie 
nawozami fosforow em i m oże s ię  o p ła c ić .

S i e w :  D o zasiewu lnu p rzystępu jem y jak  n a j­
w cześn ie j,  g dy  zaczy n a ją  s iać ow ies . W c z e s n e  zasianie 
—  w ;ększa  w y d a jn o ść  w łó k n a  i s iew y takie nie są  na­
p astow an e przez szkodniki (p c h e łk ę  ziemną). S iew u  n a j­
lepie j d o k o n a ć  s ie w rik ie m  w rzędy  o k o ło  8 — 10 cm. 
p oczein  z a b ro n o w ać.  S ie w  ręczn y  w inien b y ć  d o k o n an y  
na krzyż. P rzy k ry cie  nasien ia  nie pow inno b y ć  g łę b s z e  
p on ad  2 cm. Przy upraw ie lnu na w łó k n o  i ziarno 
je d n o c z e śn ie ,  n a jo d p ow ied n ie jsza  ilość  w ysiew u rzędow o 
waha się od 180 do 200  kg. na 1. ha. D o b r e  nasienie  
lnu pow inno p o siad ać  św ieży zap ach ,  połysk , k o lor  jasn o-  
b r u n a tn y ; śc iśn ię te  w g arści nasienie  pow inno prześli­
zg iw ać się  między p a l c a m i ; nie pow inno zaw ierać  n a­
sion, ch w astów  am kanianki.  W a ż n e m  jest  p o ch o d z e n ie  
nasien ia  lnu, przy k tórem  w niosku jem y p o d o b n ie  jak  to 
czynim y przy d ro b n y c h  n a s io n a c h  m o ty lk o w y ch , na p o d ­
staw ie p e w n y ch  ch a r a k te ry s ty c z n y c h  chw astów .

P i e l ę g n a c j a .  P ie lę g n a c ja  lnu p o le g a  g łó w n ie  
na pieleniu , k tó re  nawret w k ra ja ch  o w y so k ie j  kulturze 
upraw y lnu w y k o n y w a n e  jes t  ręczn ie .  P ierw sze p ie len ie  
ro z p o cz ą ć  m ożna w k r ó t c e  po  zejśc iu  lnu, g d y  rośliny o- 
s iągną  o k o ło  5 cm. U w ażać, b y  wraz z chw astam i nie 
w y ry w a ć  d e l ik a tn y ch  roś lin ek  lnu. D rugie p ie len ie  w y k o ­
nujem y przed p oczątk iem  kw itn ienia  lnu, gdy  ma o k o ło  
3b cm. i musi b y ć  w y k o n a n e  ostrożn ie  z o baw y  przed 
zbyt dużem zniszczeniem  lnu. W  celu zniszczenia  sk o ru ­
py używamy w ałk a  k o lcz a s teg o .  P o  w ze jśc iu  len często  
b y w a a tak ow an y  przez p c h e łk ę  ziemną, sz cz eg ó ln ie  
p o d cz a s  suszy. Ś ro d k ie m  z ap o b ieg aw czy m  do p e w n e g o  
stop nia  >est p o sy p y w an ie  p op io łem  drzew nym , (p le w a ­
mi k on o p ian em i,  p o lew ani : od w arem  bakunu).

S p r z ę t .  D o  sprzętu  p rzystępu jem y, g d y  len za ­
czn ie  ż ó łk n ą ć  i listki o p ad a ją  z d o ln y ch  części łod y g ,  
a k o lor  g łó w e k  je s t  je sz c z e  żółty. W  tym o k res ie  d o j ­
rza łośc i w łó k n o  nie je s t  zbyt gru be ,  a w ięc  uzyskuje się 
dobry  g atu nek  w łók n a ,  a n ied o jrza łe  je sz c z e  nasiona 
d o ch o d zą  w g łó w k a c h  przy dosuszaniu na pow ietrzu . 
Nie m ożna d o p u śc ić ,  by  g łó w k i lnu zaczę ły  b ro n z o w ie ć  
a nasiona  dzw oniły  w to re b k a c h .  Z p rze jrza łe g o  lnu o- 
trzym ujem y w łó k n o  g ru b e ,  k ru c h e  i łam liw e, g o rsz e g o  
gatunku. W  ce lu  otrzym ania  n a jd e lik a tn ie jsz eg o  w łó k n a  
sprząta ją  n iek ied y  len p o d czas  kwitnienia . Przy sp rzę c ie  
w yry w ają  rośliny wraz z korzeniam i. Przy uprawie na 
ziarno len koszą. L en  na m iejscu  seg re g u je m y  na długi 
i krótki oraz c ienk i i gruby. O d d zie lan ie  grube j słom y 
lnianej od c ien k ie j  jes t  d la teg o  k o n iec z n e ,  że o k res  p o ­
trzeby  do w yroszenia  g ru b e j  słom y jest  krótszy od o- 
k resu  p o trz e b n e g o  do słom y c ien k ie j .  W y ry w a ją c  len, 
należy usuwać o so b n o  sk ła d a ć  rośliny u szkodzone 
przez ch o ro b y  n. p. rdzę. W y rw a n y  len rano  i pogatun- 
k ow a n y  rozkładam y c ie n k ą  w arstw ą na polu, b y  stężał. 
W ie c z o re m  te g o  dnia ustawia Się g o  w daszki. Len

pozostaw iam y w d aszk ach  do. z u p e łn eg o  je g o  w y s c h n ię ­
cia, p o czem  w iążem y g o  w duże sn op y  i zwozimy g o  
do s tod oły ,  ce le m  d o k o n a n ia  m łocki.

M ł o c k a  M ło c k a  p o le g a  na w yk onaniu  d w óch  
zasad n iczy ch  czy n n o śc i  1) oberw aniu  g łó w e k  2) ro z ­
g n iec ie n iu  g łó w e k .  G łó w k i o b ry w am y  na g rzeb ien iu  
o z ę b a c h  s ta lo w y ch  a lbo  żelaznych . O b r y w a ć  torebki 
nasien ia  należy, b io rą c  len małemi gńrściam i i s ta rać  się, 
by  g łó w e k  nie ro zg nia tać  a to w tym celu, aby łatwiej 
o d dzie lić  od c a ły c h  g łó w e k  w ykru szone nasio n a  c h w a s­
tów  na rządkiem  sicie .  R ozg n iatan ie  g łó w e k  następ u je  po 
7 - 1 0  dniach , g d y  on e  d o brze  p rzesch n ą ,  przy p o m o cy  
t. z. k ijanki. P o g n ie c o n e  g łów ki przepuszczam y przez 
w ialnię dla o d d zien ia  p lew  od siem ienia .  .

P r z e r ó b k a  l n u .  W  ce lu  oddzielen ia  w łók n a  
od słom y lnianej,  s łom ę p o d d ajem y  m oczeniu  w w odzie 
a lb o  roszeniu  na ziemi. D ro b n ou stro je ,  zn a jd u jące  się  
w słom ie ln ianej oraz w w odzie,  w yw ołu ją  tak  zw. fe r ­
m e n ta c ję  i rozkład  cz ę śc i  s k ła d o w y c h .  P o  pew ny m  c z a ­
sie n astęp u je  rozluźnianie m iędzy w łó k n em  lnianem , 
zn a jd u jęcem  s ię  w w ierzchnie j  w arstw ie  słom y i pozo- 
stałem i w arsiw am i, k tóre  przy dalszej p rz e ró b ce  o d p a ­
dają  ja k o  paździerze. D o  s łania  (roszenia)  naie/y używ ać 
słom y dobrze w ysu szonej,  gdy z n ied osu szon a  da je  g o r ­
sze w łók no. L en  w yśc ie lam y  c ie n k ą  w arstw ą n a jlep ie j  
na rów nej łą c e .  Należy u nik ać  w ystaw y p ołu dniow ej,  
a w y b ie ra ć  m ie jsca ,  gdzie  dłużej s ię  utrzymuje w ilg o ć  
a w o d a  d eszczo w a nie tak  p rę d k o  w y sy ch a  ja k  na m ie j­
s c a c h  u s ło n eczn io n y ch .

C zas trw ania roszen ia  lnu je s t  różny, zależnie od 
p o g od y . lin obfitsze rosy, im częstsze  d esz c z e  —  ro s z e ­
nie trw a k vó c e j ; w czas p o g o d y  roszen ie  się  przedłuża 
do sześciu  ty g od ni,  p o d czas  gdy w sp rz y ja ją c y c h  w a ­
ru n k ach  w ystarczy  3 ty g od n ie .  A b y  o z n a cz y ć  z a k o ń c z e n ie  
roszenia ,  należy z łam ać ło d y ż k ę  i p ró b o w a ć  w łók n o. 
W  ciągu c a łe g o  okresu  roszenia ,  len  należy  p rz e w ró c ić  
1— 2 razy, aby  rów nom iern ie  w y ro s ić .

Len w yroszony  suszym y w d aszk ach ,  u ży w an y ch  
do suszenia lnu przy sp rzęc ie .  S u sz en ie  w su szarn iacn  
je s t  nie d obre ,  b o  ła tw o  u lega len zepsuciu . N astępnie  
po  wysuszeniu lnu w y ro sz o n e g o  p rzy stępu jem y  do m ię­
dlenia . Len międli s ię  na m ięd lark ach  w a lc o w y c h  a lbo  
na c ieś l ic a ch .  D o b r e  m ięd len ie  p o le g a  na d o k ła d n e m  
pokruszeniu  paździerzy. P o  w ytrzęsieniu  paździerzy przy­
stępu jem y do trzepania  w łó k n a  i oddzielan ia  pakuł od 
w łó k n a  na rę c z n y c h  t r z e p a k a c h  lub trz ep a k a ch  b e lg i j ­
sk ich  o n ap ęd z ie  m ech an iczn y m  lub ręczn y m . O sta tn ia  
czy n n ość  1. 1  cze san ie  lnu, uzupełnia p ra c ę  trzepania  i dzieli 
w łó k n o  na k ró tk ie  i d ługie.

K o n o p i e ,  K o n o p ie  należą do rodziny k o n o p io -  
w aty ch .  J e s t  to  roślina  o k w ia tach  je d n o p łc io w y c h ,  u- 
m ieszczo n y ch  na o d d zie ln y ch  o so b n ik a ch .  Z ap y len ie  
następ u je  przy p o m o cy  wiatru. O so b n ik i  m ęskie ,  zw ane 
płaskunam i (suszkami) różnią się  od o so b n ik ó w  żeńskich , 
zw anych  g ło w aczam i (m aciorkam i)  tern, że sz y b c ie j  się 
rozw ija ją  i p osiada ją ,  ło d y g i c ie ń sz e  i w łó k n o  deli­
k atn ie jsze .  K o n o p ie  w yras ta ją  od 3 —  4 m. Kw iaty 
m ęskie  tw orzą g ro n a  na w ie rz ch o łk u  ło d y g , a żeń sk ie  są 
z eb ran e  w k otki w k ą tach  liści i na w ierzch o łk u  łodygi.

Z uprawą k on o p i sp o ty k am y  się  w rozm aitych  
w aru n k ach  k lim aty czn y ch ,  począw szy  od Indyj W s c h o ­
dnich, a k o ń c z ą c  na p ó łn o c n y c h  z iem iach  Rosji .  K o n o ­
pie uprawiają na w łó k n o  i ziarno.

( D o k o ń c z e n ie  nastąpi) .



Okólniki i rozporządzenia Starostwa  
i Wydziału powiatowego w Sokalu.
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Sokal ,  dnia 24 listopada 1934.

OGŁOSZENIE.
w sprawie ścigania o só b  wyk onują­
cych nieprawnie roboty budowlane.

Coraz częściej  dochodzą mnie 
zażalenia bądź to samych mistrzów 
bądź też organizacji cechowych,  że 
na terenie powiatu sokalskiego  bar­
dzo wiele osób  wykonuje rzemiosło 
budowlane bez uprawnienia,  podko­
pując przez to byt mistrzów budow­
lanych,  posiadających egzamina mi­
strzowskie i opłaca jących  należyte 
podatki przemysłowe i inne ciężary.

W o b e c  powyższego zv ra c a m  
niniejszym uwagę P. T. Budującym,  
ażeby nie zatrudniali osób  nieupraw­
nionych t zw. fuszerów, lecz ażeby 
wszelkie roboty wchodzące w zakres 
rzemiosła budowlanego tj. murarstwo, 
ciesielstwo i kamieniarstwo oddawali 
jedynie mistrzom murarskim, c iesiel ­
sk im i kamieniarskim tj. posiada ją ­
cym egzamina mistrzowskie na pod 
stawie art. 158 i 159 prawa przemy­
słowego a to z uwagi, że j ea yn ie  u- 
prawnieni mistrzowie mają  tytuł praw­
ny do wykonywania robót budowla­
nych po myśli rozp. Prezydenta Rze­
czypospoli tej  z dnia 10 marca 1934  r. 
Dz. U. R. P. Nr. 40  poz. 35 0  art. 145 
punkt 5 8  i dają równocześnie pełną 
gwarancję,  że powierzone im roboty 
będą fachowo i solidnie wykonane.

Przest rzegam więc przed o d d a ­
waniem robót budowlanych t. zw. fu­
szerom,  przeciw którym będę stoso­
w ał bezwzględnie wszelkie środki u- 
stawowe, stojące do mojej dyspozy­
cji. Środk ami  temi są san k c je  karne'  
o b j ę t e  VII. działem prawa przemysło­
wego art. 126 a niezależnie od tego 
art. 140 prawa przemysłowego,  które 
daje władzy przemysłowej  I. instancji 
prawo zajęcia towarów i narzędzi, tak 
ce lem zabezpieczenia orzeczeń kar­
nych,  j ak i ce lem uniemożliwienia dal­
szego  prowadzenia przemysłu b u d o ­
wlanego bez uprawnienia.

Roboty budowlane wykonywane 
przez osoby nieuprawnione będą za- 
stanawiane,  zaś przeciw winnym 
wdrożę dochodzenia karno - admini­
s t racy jne po myśli rozp.  Prezydenta 
Rzeczypospoli te j  o Drawie przemysło- 
wem i budowlanem,  zarówno prze­

ciw wykonującym niepraw nie roboty 
budowlane,  jak lównież przeciw kie­
rownikom, przedsiębiorcom względnie 
właśc cielom budowy.  Przyc2 em z a ­
znaczam,  że nowelę do prawa prze­
mysłowego reguluje w ten sposó b  tę 
sprawę, że ws yscy ci, którzy pos.a- 
dają karty rzemieślnicze,  a nie mają 
egzaminu mistrzowskiego,  muszą się 
bezwzględnie podać egzaminowi mi­
strzowskiemu. Dopiero po uzyskaniu 
tegoż mogą prowadzić samodzielnie 
roboty budowlane gdyż nowela wy­
raźnie mówi, że do samois tnego wy­
konywań a robót budowlanych upra­
wnieni są wyłącznie egzaminowani 
czyli dyplomowani mistrzowie murar­
scy, ciesielscy i kamieniarscy.  Wyjątek 
stanowią j edynie tylko ci, którzy na­
byli prawo na podstawie ustawy au- 
strjackiej  t. zn. konces jonowani  mi­
strzowie i budowniczowie starego ty- 
p u .

Winni zaś n a r u s z a n i  art. 26 
prawa o wykroczeniach,  który opiewa 
kto przywłaszcza sobie nieprawnie 
stanowisko i tytuł podlega karze a-  
resztu do miesiąca lub grzywny do 
1000 zł.

f l ' t. 27  prawa o wykroczeniach 
opiew ający kto trudni się zawodr m 
nie pos adając wymaganych do tego 
uprawnień,  a więc kierownicy budo­
wy, przedsiębiorcy,  lub właściciele 
budowy podlegają karze aresztu do 
trzech miesięcy lub grzywny do 
3 0 0 0  zł.

Powyższe ogłoszenie porLCzą 
się Pa nom  Wó j to m (Burmistrzom)
ce le m  ścisłego przestrzegania i poda­
nia treści ogłoszenia do wiadomości  
publicznej  spo so be m  w gminie prak­
tykowanym.

R o z d z i e l n i k  otrzymują do 
w iad om ości i zastosow ania  się

1) W s z y s c y  W ó jto w ie  gmin w p o ­
w ie c ie

2) P. Burmistrz w S o k a lu  i Bełz ie
3) P ow . Kom . Polic ji  Państw , 

w S o k a lu
4) Post. Pol. P ań stw , w p o w iec ie
5) C e c h  R zem ieśln ików  w Sok alu , 

K rystyn op olu  i T artak o w ie .

W y d z ia ł  p o w ia tow y  w S ok alu .

S o k a l ,  dnia 23. l is topada  1934.

D o  Zarządu miasta B e łza  i S o k a la

oraz w szystkich  Z arządów  gmin 
w p o w i e c i e .

P o le c a m  p o d a ć  do w iadom ości ,  
że W y d zia ł  p ow iatow y  zamierza 
w najbliższej przyszłości urządzić
4 — 6 ty g od n. kurs g a rb a rsk o  - b ia ło -  
sk órn iczy  dla kuśnierzy  i dla ty ch  
k and y d ató w , którzy  c h c ą  się p o ­
św ię c ić  temu zaw odow i.

O p ła ta  za kurs w ynosić  będ zie  
8 zł. od k and y d ata .  Zarządy gmin 
pod ad zą  pow yższe do w iadom ości 
za in tere so w any ch  i przed łożą  spis 
k a n d y d ató w  od w rotn ie  p o d a ją c  ich  
w iek  i w yznanie. Bliższe in form ac je  
c o  do w arunków  p rzy jęc ia  udziela 
P ow ia to w y  lnstruktorat R olny  w S o ­
kalu (R ada P ow iatow a).

Nr. A . S|l|288|34.

S o k a l ,  dnia 6. grudnia 1934.

D o  Zarządu m ie jsk ieg o  w S o k a lu  
i B e łz ie  oraz Zarządów  g m in n y ch  

w p o w i e c i e .

Zawiadamiana Zarząd m iejski 
(gm inny), że w roku 1935 b ę d ą  się 
o d b y w a ły  w S o k a lu ,  w sali „ S o k o ł a ” 
o godz. 11 przed połu dniem  ses je  
W ó jtó w  i sek re tarzy  g m in n y ch  jak  
n a s tę p u je  : 

w styczniu  —  w piątek 4 stycznia, 
w lutym —  4 lutego, 
w m arcu  —  4 m arca , 
w kwietniu  —  8 kwietnia.

W  se s ja c h  ty ch  winni b r a ć  u- 
dział o so b iśc ie  P. W ó jto w ie  (Burm i­
strze), a w w y ją tk o w y c h  w y p a d k a ch  
ich  z a s tęp cy ,  oraz sek re tarze  gminni.

K o m u n i k a t .
P o d a ję  do w iad om ości ,  że 

zb iórka na Fundusz O b r o n y  M or­
skie j przep row ad zona  w dniu 11.
lis topada br. ja k o  w r o c z n ic ę  o d ­
zyskania N iep o d le g ło śc i  Państw a
P olsk ieg o ,  dała  n a stę p u ją c y  w y n ik :

1) Z b iórka  uliczna w Sok a lu
114 zł. 33  gr.

2) Z biórka  w S y n a g o d z e
8 zł. 40  gr.

3) Z biórka w g m in a ch  tut. pow.
 97 zł. 72 gr.
Razem  220  zł. 45  gr.
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S o k a l ,  dnia  5. grudnia 1934.

O K Ó L N I K
D o  Zarządu m ie jsk ieg o  w S o k a lu  
i B e łz ie  oraz Z arządów  g m in n y ch  

w p o w i e c i e .

W sk u te k  zarządzenia Urzędu 
W o je w ó d z k ie g o  z 28. lis topada 1934

L. S .  A pr. 2|7|34 zaw iadam iam  Z a­
rząd m iejski (gm inny), że z dniem  
6 lis topada br. rozporządzeniem  Mi­
nistra S k a rb u  z dnia 20. paździer­
nika 1934 (Dz. U. R. P . Nr. 97. poz. 
886) została  obn iżo n a  deta jl iczna  
c e n a  soli szare j jad a ln e j  z 26 groszy  
za 1 kg. na 22 g ro sze  za 1 kg.

Na pow yższą o b n iż k ę  winien 
Zarząd mieiski (gm inny) oezzw łocznie

zw ró c ić  u w ag ę w łaśc ic ie l i  sk le p ów  
d e t a l i c z n y c h  p o le c a ją c  im ró n o cz e -  
śnie  b y  o b e c n a  c e n a  soli jad aln e j 
szare j została  u w idoczniona w e 
w szystk ich  d e ta jl ic z n y c h  p u n k tach  
sprzed aży  soli, na c e n n ik a c h  soli.

Zarazem  należy  o g ło s ić ,  iż w in­
ni p o b ieran ia  ce n  w yższy ch  zostaną 
p o c ią g n ię c i  d o  od p ow ied z ia ln ości  
k arn o  - sk arb ow ej.

W. K o s t o ł o w s k i
Starosta powiatowy.


